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olska kraina —  on jaw or zielony, 
Jezioro z jednej, bory z drugiej strony, 
Zioło i sioło, i dąb z siw ym  czołem , 
O strów  b łęk itnym  otoczony kołem . 
Pasieka brzęczy pszczołą pracow itą  
Poszum ią p łow e na obejściu  żyto, 
Pacholę- nutę sw oją  ciągn ie w  cieniu,

Słodyczka pachnie i m ak się  rum ieni,
Za p ługiem  w rona podskakuje siwa,
B ociek  doziera, skow ronek przygryw a,
A prosty naród, co kocha, to św ięci,
We w szystk ich  dobrych szukając bożęci.

T eofil LENARTOW ICZ (7822— 1892)
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Chrystus karmi rzesze
U m ocnien ie życia  nadprzyrodzonego, które otrzym a­

liśm y przyjm ując p ierw szy  z sakram entów , dokonuje się  
przez Eucharystię. C hrzest św ię ty  bow iem  dal nam  
życie  B oże oraz dary nadprzyrodzone pom ocne do 
osiągn ięcia  królestw a Bożego. E ucharystia  ma to życie  
w  nas podtrzym ać i udoskonalić. C udow ne rozm nożenie  
chleba opisane na kartach E w an gelii (Mk 8,1— 9), jest 
zapow iedzią ustanow ien ia  Sakram entu Ołtarza. I to 
w łaśn ie  w ydarzen ie  oraz w yn ik ające  z n iego  w nioski, 
będą tem atem  naszego n iedzielnego  rozważania.

» * #

B ył to już trzeci rok publicznej działalności Z baw i­
ciela. W drodze z Sydonu (Fenicja) —  gdzie rów nież  
prow adził działalność ew angelizacyjną  —  sk ierow ał się  
On na w schód i przez krainę D ekapolu, zb liży ł się  do 
jeziora Tyberiadzkiego. W ynika to z relacji E w angeli­
sty, który p isze: „Przeszedł przez Sydon nad M orze Ga­
lile jsk ie  środkiem  ziem i D ziesięciogrodzia” (Mk 7,31). 
Tutaj też dokonane zostało, przekazane nam  jed yn ie  
w  ew an gelii św. Marka, uzdrow ien ie g łuchoniem ego.

N astępnym  w ażnym  w ydarzeniem , jakie m iało m iejsce w tych 
stronach, było powtórne rozm nożenie chleba. Jest rzeczą praw ­
dopodobną, .że w ieść o dokonanym  uzdrowieniu błyskaw icznie  
rozeszła się -po okolicznych m iastach i w ioskach. N ie należy się 
w ięc dziw ić, że w okół Chrystusa „w ow e dni ... było w ielk ie  
m nóstw o ludu" (Mk 8,la ). Tłum garnący się do Jezusa, to w  
pierwszym  rzędzie ludzie, którzy byli św iadkam i cudownego  
uzdrow ienia głuchoniem ego. A le na pew no doszli jeszcze tnni. 
Tych ostatnich rów nież przyw iodła chęć zobaczenia sław nego  
Cudotwórcy oraz posłuchania Jego nauki. A chociaż E w ange­
lista n ie  określa dokładnie daty i m iejsca rozm nożenia chleba, 
można przypuszczać, że  cud ten w ydarzył się w  okresie po 
uzdrowieniu głuchoniem ego, w  kilka tygodni po św ięcie Paschy. 
Na pewno było to po w schodniej slronie jeziora Genezaret, 
może niezbyt daleko od m iejsca, gdzie — prawie przed m iesią­
cem — Chrystus nakarm ił pięć tysięcy łudzi.

N ie w ym ien iając żadnych okoliczności w ydarzenia, 
autor drugiej E w angelii w prow adza nas od razu w  sed­
no spraw y. Stw ierdza bow iem , że ludzie ci, zasłuchani 
w słow a boskiego N auczyciela, „nie m ieli co jeść" (Mk 
8 .Ib). W ciągu trw ania  przy Z baw icielu  w szystk ie  za­
pasy żyw n ości w yczerp ały  się. I w ów czas ,.przyw ołał 
(Jezus) uczniów  i rzekł do nich: Żal mi tego ludu, bo 
już trzy dni są ze mną, a nie m ają co jeść. A  jeśli roz­
puszczę ich g łodnych  do dom ów , ustaną w  drodze; 
a przecież n iektórzy z n ich  p rzybyli z daleka" (Mk 
8.1— 3).

Z przytoczonego tekstu  w ynika, że C hrystus Pan tro­
szczy się  n ie tylko o dobra nadprzyrodzone, ale rów nież  
i o doczesne potrzeby sw oich  słuchaczy. Z asługuje to 
na podkreślen ie tym  bardziej, że słuchacze ci w  znacz­
nej m ierze n ie byli Żydami, gdyż okolice D ekapolu za­
m ieszk iw ały  przew ażnie p lem iona pogańskie.

Troska Zbawiciela była uzasadniona. Tłum y trw ały przy NTm 
już kilka dni i niektórym  zabrakło pożyw ienia. Gdyby tych  
ludzi posłał teraz do domów, m ogliby osłabnąć z głodu. O pisy­
w ane w ydarzenia m iały m iejsce na pustyni, z dala od siedzib  
ludzkich, nie było w ięc m ożliw ości zdobycia żyw ności. A cho­
ciaż m ieszkańcy bliskiego w schodu przyzw yczajeni są do nad­
zw yczaj skrom nego odżyw iania się, przecież dwa dni przym u­
sow ej głodówki m ogły doprowadzić do znacznego osłabienia. 
Z w ypow iedzi N auczyciela z Nazaretu można w ięc było w nio­
skow ać, że przyjdzie On ludow i z pomocą.

W ynikła jednak trudność natury zasadniczej. Jak bo­
w iem  stw ierdza E w angelista: ,,O dpow iedzieli m u
uczn iow ie jego: Skądże ktoś potrafi ich nakarm ić Chle­
bem  tutaj, na p u styn i? ’’ (Mk 8,4). Chociaż w ięc  n ie ma 
m ożliw ości nakarm ienia tłum ów  norm alnym  sposobem , 
Jezus n ie rezygnuje. Zwracając się bow iem  do uczniów , 
„zapytał ich: Ile m acie chlebów ? Oni zaś rzekli: S ie ­
dem ” (Mk 8,5). B yło  rzeczą oczyw istą , że siedem  ch le­
bów  n aw et w m inim alnym  stopniu  n ie  potrafi zaspo­
koić głodu tłum ów . N ie zw racając jednak uw agi na 
odpow iedź apostołów . S yn  B oży ..polecił ludow i usiąść  
na z iem i” (Mk 8,6a). A gd y  już w szyscy  się rozloko­
w ali, „w ziąw szy  te  siedem  chlebów , i podziękow aw szy, 
łam ał i daw ał uczniom  sw oim , by k ładli przed nim i. 
I kładli przed ludem ” (Mk 8.tib). Podobnie jak przy  
pierw szym  rozm nożeniu  w zią ł Jezus w  sw e ręce chleby,

Przez C hrzest św ię ty  zapoczątkow ał w  nas Zbaw iciel 
życie  nadprzyrodzone. U m arłszy bow iem  przeżeń dla 
grzechu, m am y prow adzić n ow e życie, w  którym  nie  
m oże być m iejsca na kom prom is ze złem . O bowiązek  
ten  przypom ina nam A postoł, gdy pisze: „Pogrzebani 
tedy jesteśm y  w raz z n im  przez chrzest w śm ierć, 
abyśm y jak C hrystus w skrzeszony został z m artw ych..., 
tak i m y now e życie  prow adzili” (Rz 6.4). Zycie takie 
przekracza jednak ludzkie m ożliw ości. Podtrzym uje je  
w ięc i rozw ija w  nas łaska Boża, zw łaszcza p łynąca z 
E ucharystii, zw anej n ie bez pow odu . C hlebem  żyw ota  .

Chleb który Syn Boży rozm nożył na pustyni, tylko na p e­
w ien  czas zaspokoił głód ludzki. A le cudow ne rozm nożenie 
chleba, jest obrazem Chleba Eucharystycznego, którym Z baw i­
ciel karmi w szystk ie pokolenia ludzkie, by m e ustały na dro­
dze do ostatecznego celu. Zapewnił nas o tym  Jezus, m ówiąc: 
„Ja jestem  chlebem  żyw ota; kto do m nie przychodzi, nigdy 
łaknąć n ie będzie” (J 6,35). Po chw ili zaś dodał: „Ja jestem  
chlebem  żyw ym , który z nieba zstąpił; jeśli kto spożyw ać bę­
dzie ten chleb, żyć będzie na w iek i” (J (i,51).

To. co Z baw iciel zapow iedział po cudow nym  rozm no­
żeniu  chleba, stało się  faktem  w w ieczór w ielk oczw art-  
kow y. Bo w ed ług  słów  E w angelii, „gdy oni jedli, w zią ł 
Jezus chleb i pob łogosław ił, łam ał i daw ał uczniom  
i rzekł: B ierzcie, jedzcie, to jest ciało m o je” (Mt 26,26). 
P otem  zaś dodał: „To czyńcie na pam iątkę moją"  
(Łk 22.19). I od tej ch w ili —  w  czasie każdej M szy  
św iętej —  na słow a kap łanów  zstępuje C hrystus na 
ołtarze całego św iata. K ryje się  pod postaciam i chleba, 
by staw ać się  pokarm em  dla ludzi w szystk ich  w iek ó w  
i pokoleń. A  tego „ch leba” starcza dla w szystk ich . Bo 
w edług słów  sekw encji na uroczystość Bożego Ciała: 

„Bierze jeden, tysiąc bierze,
Ten. jak tam ci, w  rów nej m ierze.
W zięty zaś nie ginie Pan".

P am iętając o tym . u m iejm y cenić sobie obecność  
C hrystusa w  E ucharystii oraz korzystać z n iej. Często 
p osila jm y nią dusze nasze. A siła p łynąca z tego „ch le­
b a” stanie się  i dla nas pom ocą do zachow ania życia  
nadprzyrodzonego oraz doprowadzi do żyw ota  w iecz ­
nego.

Ks. JAN K U C ZEK

odm ów ił nad n im i m odlitw ę b łogosław ieństw a, poła­
m ał je i dając uczniom  polecił, by podzielili je m iędzy  
siedzących. Jakby w  uzupełn ien iu , E w angelista  dodaje: 
..M ieli też kilka rybek. I p ob łogosław iw szy  je. kazał i je 
kłaść przed n im i” (Mk 8,7). B y ły  to zapew ne ryb y  w ę ­
dzone, stanow iące dodatek do posiłków  m ieszkańców  
okolic jeziora G enezaret.

Chociaż ca ły  „zapas” stanow iło  siedem  chlebów  i k il­
ka rybek, przecież —  dzięki cudow nej ingerencji C h iy -  
stusa —  w szy scy  ..jedli i nasycili się, i zebrali siedem  
koszów  resztek  chleba, które zb y w a ły ” (Mk 8,8). Zacho­
w ane w ięc  zostały zw yczaje  izraelskie dotyczące p osił­
ków. a w ięc  poprzedzająca jed zen ie m odlitw a oraz ła ­
m anie chleba, co czyn ił zaw sze ojciec rodziny. N ie za­
niedbano rów nież zw yczaju  zbierania resztek, gdyż tak 
postępow ano przy każdym  posiłku żydow skim . R ela­
cję sw oją  kończy E w angelista  w  sposób n iezw yk le  la ­
koniczny. P isze bow iem , że  tych  co jedli, było „około  
czterech tysięcy . I rozpuścił ich ” (Mk 8,9) Jezus do 
dom ów.

* A *
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Nasi w Ameryce (2 )

Ekonomiczny i społeczny 

obraz Polonii Amerykańskiej

P obyt P olaków  w  Stanach Zjedno­
czonych rozpoczynał s ię  od  w ca le  n ie  
różow ych perspektyw . Z łożyło się  na  
to w ie le  przyczyn, a przede w szystk im  
w ysok i procent analfabetyzm u w śród  
em igrantów  końca X IX  w iek u  oraz 
stosunkow o n isk ie  w yk szta łcen ie  ich  
następnej generacji. W szelako okolicz­
n ości te n ie zaham ow ały dążeń do 
zdobyw ania  w yso k ieg o  w yk szta łcen ia  
w śród pokoleń  następnych . D zisiaj 
śm iało m ożem y pow iedzieć, że polska  
grupa etn iczna  —  pod w zględ em  w y ­
k ształcen ia  —  zajm uje dość w ysok ą  po­
zycję w  całym  sp o łeczeń stw ie  am ery­
kańskim . R zecz prosta, m usim y brać 
pod uw agę zróżnicow anie w yk szta łce­
n ia w ed le  grup w ieku . Pod tym  w z g lę ­
dem  górują m łodsze roczniki a także —  
co bardzo isto tn e  —  grupy w  w iek u  
25— 34 lat. R oczniki te  stanow ią  drugie  
i trzecie pokolen ie ludności pochodze­
nia polskiego oraz charakteryzują się 
w yższym  w yk szta łcen iem  niż inne gru ­
py etniczne w  tej grupie w ieku . N ie  
oznacza to w cale, że już lepiej być n ie  
m oże. D ane sta tystyczn e m ają to do 
siebie, iż  często n ie  odzw iercied lają  rze­
czyw istości. Podobnie m a się  spraw a z 
w yk szta łcen iem  naszych  rodaków  w  
A m eryce.

W św ie tle  różnych  b ad ań  o k azu je  się, że,— 
bio rąc  pod uw agą w szystk ie  g ru p y  zam iesz­
k u jące  S tan y  Z jednoczone — pod w zg lą­
dem  w y k sz ta łcen ia  za jm u jem y  ak tu a ln ie  
p ią te  m iejsce po ir landzk ich  ka to likach , 
b ry ty jsk ic h  p ro te s ta n ta c h , n iem ieck ich  k a ­
to likach , sk an d y n aw sk ich  p ro te s ta n ta c h  i 
n iem ieck ich  p ro te s ta n ta c h . N a to m ia st w zrost 
w y k sz ta łcen ia  w śród k o le jn y ch  gen erac ji w  
po ró w n an iu  do w szystk ich  pozostałych  g rup  
e tn iczn y ch  w ypada  zdecydow anie  na  k o ­
rzyść  Po lonii. Z a jm u jem y  tu  zdecydow anie 
p ierw sze  m iejsce. Za nam i idą W łosi i I r ­
landczycy .

W ysokość dochodów  rocznych  ro d z in y  po­
lo n ijn e j w  A m eryce s tan o w i n iezw yk le  cen ­
ny w sk aźn ik  pozycji spo łeczno-ekonom icz- 
ne j. Pod tym  w zględem  w y g ląd am y  w os­
ta tn ic h  la ta c h  ca łk iem  nieźle. N iek tó re  b a ­
d a n ia  in fo rm u ją , że A m ery k an ie  polskiego 
pochodzenia z a jm u ją  d ru g ą  pozycję od gó­
ry , za szeroko  ro zu m ian ą  g ru p ą  em ig ran tó w  
z obszaru  by łe j R osji c a rsk ie j. Je d e n  z liczą­
cych się b adaczy  po d a je  n a s tę p u ją c e  roczne 
zarobk i ro dz in  n iek tó ry ch  g rup  n a ro d o w o ś­
ciow ych: Żydzi 13.340 doi., ir landzcy  k a to ­
licy 12.426; w łoscy 11.748; n iem ieccy  11.632; 
polscy 11.298. In n e  g ru p y  e tn iczn o -re llg ijn e  
m ieszczą się na  do lnych  m ie jscach  w  te j 
skali. M ów iąc w cześn iej, że Polonia za jm o­
w a ła  d rugą  pozycję , m ia łem  n a  u w ad ze1 d y ­
nam ikę  w zrostu , a n ie a k tu a ln ą  pozycję w 
h ie ra rch ii dochodu.

Je ś li chodzi o m ic jsce  P o lon ii w  s t ru k tu ­
rze zaw odow ej spo łeczeństw a a m e ry k a ń sk ie ­
go, n ie  m am y  czym  się sp ec ja ln ie  po ch w a­
lić, choć i tu  n o tu jem y  pow ażne zm iany  na

korzyść. K w estię  tę  n a jle p ie j z ilu s tru ją  p o ­
ró w n an ia  z la tam i ub ieg łym i. N a p rzy k ład  
w 1912 ro k u  72% P o laków  stan o w ili n ie w y ­
k w a lif ik o w an i p racow n icy  fizyczn i, a  20% — 
służący. Pół w iek u  później, około 45% z n ich 
u p ra w ia ło  zaw ody urzędn icze , a d m in is tra c y j­
no -b iu ro w e, techn iczne , a tak że  w  p ionach  
ro zm aity ch  zarządów , n auczycie li itp . G rupa 
ta m a  sw oją c h a ra k te ry s ty c z n ą  nazw ę, są to 
t^w. w h ite -c o lla r  w o rk e rs  — czyli p raco w ­
nicy noszący b ia łe  ko łn ie rzy k i, ja k  ok reś la  
się w  S tan ach  Z jednoczonych  tę  k a teg o rię  
zaw odow ą. Do p raco w n ik ó w  fizycznych , w y ­
k w alif ik o w an y ch  i n iew y k w alifik o w an y ch , 
fa rm e ró w , sp rzedaw ców  i p raco w n ik ó w  ró ż ­
n o rodnych  usług zalicza się w śród  m ężczyzn 
p raw ie  49,l«/o Po laków , podczas gdy w śród 
Ir lan d czy k ó w  44,8, a  w śród  W łochów  50,2%. 
K ob ie ty  w y g lą d a ją  tu  nieco lep ie j. 19% P o ­
lek  na leży  do te j g rupy  zaw odow ej. G orsze 
są jed n ak  W łoszki. O blicza się ich tu  na 
ponad  25fl/V O bie jed n ak  g ru p y  p rzew yższa­
ją ś red n ią  a m e ry k a ń sk ą , k tó ra  d la kob ie t 
w ynosi 15,4%.

J a k  w iadom o, h ie ra rc h ia  zaw odow a je s t w  
S ta n a c h  Z jednoczonych  jednym  z n a jis to t­
n ie jszych  czynn ików  o k re ś la ją cy ch  p rz y n a ­
leżność do określonej k lasy  społecznej. Ta 
g en e ra ln ie  dość n isk a  pozycja  P o lon ii pow o­
d u je  m iędzy  in n y m i i to, że za jm u ją  oni 
n iew ie le  w ysoko p res tiżow ych  stanow isk , 
chociaż o s ta tn io  n ie  m ogą n a  to  sp ec ja ln ie  
narzek ać . N astęps tw em  tego je s t n a  p rz y k ­
ład  fak t, że w  liczących się corocznych w y ­
kazach  ludzi za jm u jących  czołow e s ta n o ­
w iska  w a m e ry k a ń sk ie j po lityce, gospodarce 
i f in a n s je rz e  Po lacy  z n a jd u ją  się w  zdecydo­
w an ej m niejszości. I ta k  w  p o p u la rn y m  „W bo 
is W ho in  A m erican  F o litic s” („K to je s t k to  
w  a m e ry k a ń sk ie j p o lity ce”) zn a jd u je  się za­
ledw ie  0,7r,,j po lsk ich  nazw isk , zaś w  „W ho 
is W ho in  F in an ce  and  In d u a try ” {„Kto je s t 
k to  w  fin an sach  i p rzem y śle”) — ty lko  0,3%. 
Z ask ak u ją ce  dane, p rzynoszą b a d a n ia  nad  
cz łonkam i ro zm aity ch  zarządów  prow adzone 
na obszarze  C hicago. M ieszka tam , jak  w ia ­
dom o, 7° o A m erykanów  polskiego pochodze­
n ia , ale m im o to są oni tam  re p re z e n to w a ­
ni jed y n ie  w 0,3%.

K ró tk i rz u t oka n a  pow yższe d an e  pozw a­
la ła tw o  dostrzec , że A m erykanom  polskiego 
pochodzen ia  n ie  ud a ło  się jeszcze zająć w y ­
sokich  pozycji w  s tru k tu rz e  zaw odow ej. O d­
po w iedn ia  k la sy fik a c ja  w  zak res ie  dochodów  
i w y k sz ta łcen ia  p rzed s taw ia  się znaczn ie  k o ­
rzy s tn ie j. U g ru p o w an ia  narodow ościow e z 
w cześn ie jszych  od naszej em ig rac ji — I r ­
landczycy , N iem cy — p re z e n tu ją  ciągle w y ż ­
sze pozycje w  s tru k tu rz e  zaw odow ej. Jed n ak  
w  p o ró w n an iu  z w ie lom a innym i g ru p am i 
e tn icznym i, P o lon ia  am e ry k a ń sk a  za jm u je  
pozycje  m n ie j w ięcej rów ne, jak  w  p rz y p a d ­
ku  W łochów , lub  w yższe — ja k  w  p rz y p a d ­
ku  F ran cu zó w  czy M urzynów .

O gólnie m ów iąc, n ie  je s t już ta k , jak  b y ­
w ało  p rzed  półw ieczem  i jeszcze d aw n ie j, 
nie je s t też  tak , byśm y nie m ogli m ieć w y ż­
szych a sp ira c ji i fak ty czn y ch  osiągn ięć niż 
do te j pory. M ożliw e pod tym  w zględem  r e ­
z u lta ty  rz u tu ją  bow iem  na s to sunk i naszych  
ro d ak ó w  z in n y m i g ru p am i e tn icznym i, a  to  
w  o sta tecznym  ra c h u n k u  d ecy d u je  o o b ra ­
zie. jak i w y tw arza  P o lonia  o k ra ju  sw ych  
ojców . O tym  jed n ak  n as tęp n y m  razem .

•1ERZY GRAS

S e / o n  t u r y s t y c z n y  w  p e ł n i .  2  r ó ż n y c h  s t r o n  
ś w i a t a  u j e ż d ż a j ą  r i o  P o l s k i  g r u p y  t u r y s t ó w  p o -  

l o n i j n y c h  o r a z  i n d y w i d u a l n i  g o ś c i e  z  z a g r a n i c y

KORONACYJNY PŁASZCZ 
KRÓLA
ZYGMUNTA AUGUSTA  
POWRÓCI 
BO POLSKI

W ielkim  w ydarzen iem  dla P olskiego In ­
s ty tu tu  N aukow ego w  N ow ym  Jo rk u , k tó ­
ry  w  sw ojej siedzib ie  n a  M an h a ttan ie  ma 
w ie le  cennych  poloników , sta ło  się uzyska­
n ie  w spaniałego  daru , jak im  je s t p łaszcz 
koronacy jny  Z ygm un ta  A ugusta. O fiaro ­
w an y  on został In s ty tu to w i p rzez  ob y w a­
te la  am erykańsk iego  Jo h n a  K le ina , p ra ­
cow nika ko rp o rac ji „ In te rn a tio n a l B usiness 
M achines''.

Płaszcz  k o ro n a c y jn y  ostatn iego kró la  z dy-
n a s t i i  J a g i e l l o n ó w  z o s t a n i e  p r z e k a z a n y  n a  W a ­
w e l ,  j a k a  d a r  n a r n d u  a m e r y k a ń s k i e g o  I P o l o n i i  
l l a  n a r o d u  p o l s k i e g o .  W  t y m  c e l u ,  d o  U S A  
p i z y j e d z i e  d y r e k t o r  p a ń s t w o w y c h  z b i o r ó w  n a  
W a w e l u ,  p r o f .  J e r ? y  S z a b ł o w s k i .

P ł a s z c z  k r ó l a  Z y g m u n t a  A u g u s t a  w y k o n a n a
7 k o s z t o w n e ]  i k a n i n y  w ł o s k i e j  z p o ł o w y  X V I  
w i e k u  (? 1 c 1 o g ł ó w  z e  z i e l a  n i t k a ] ,  p r a w d o p o ­
d o b n i e  w e  F l o r e n c j i ,  w  s k a r b c u  k o r o n n y m  n a  
W a w e l u  o d n o t o w a n o ,  że  k r ó l  Z y g m u n t  A u g u s t  
p o s i a d a ł  t a k i  p ł a s z c z  z e  z ł o t o g ł o w i u .  J e g o  o p i s  
z n a j d u j e  s i ę  w  i n w e n t a r z u  s p o r z ą d z o n y m  w  r o ­
k u  16C9. P o  u t r a c i e  p r z e z  P o l s k ę  p a ń s t w o w o ś c i  
w  r o k u  1795, w i e l e  b e z c e n n y c h  s k a r b ó w  z o s t a ł o  
r c z g i a b i o n y c h  p r z e z  z a b o r c ó w ,

PISARZE AMERYKAŃSCY  
W MUZEUM
IM. KAZIMIERZA PUŁASKIEGO

P rzeb y w ający  w  P o lsce p isa rze  am ery ­
kańscy : W iliam  Saroyan , S usan  Son tag  i 
Jo h n  A sh eb iy  zw iedzili M uzeum  im . K a­
z im ierza P u łask iego  w  W arce  i ekspono­
w an ą  tam  II w ystaw ę polskiego ry sunku  
w spółczesnego. G oście in te resow ali się 
w sp ó łp racą  m uzeum  w areckiego  z P o lon ią  
am ery k ań sk ą  i persp ek ty w am i dalszego 
rozw oju  te j p laców ka
5 LAT „POLONII”
W KRAKOWIE

P ięc io le tn ią  kad en c ję  sw ej działalności 
na  rzecz zb liżen ia  P o lon ii z  K ra jem  p o d ­
sum ow ali działacze Tow arzystw a. Ł ącznoś­
ci z P o lon ią  Z ag ran iczną  „P o lo n ia” na
II Z jeździe  K rakow sk iego  O ddziału , k tó iy  
odbył się w  p ięk n ie  o d re s tau ro w an e j sie­
dzibie tego T ow arzystw a przy R ynku 
G łów nym  14 W o b rad ach  w ziął udział 
sek re ta rz  gen era ln y  T ow arzystw a  „Polo­
n ia ” W ojciech Jasko t.

W  r e f e r a c i e  s p r a w o z d a w c z y m  w i c e p r e z e s  O d ­
d z i a ł u  J a n  K r e j c z a  p r z y p o m n i a ł  b o g a t y  d o r o ­
b e k  T o w a r z y s t w a ,  k t ó r e  s w y m  z a s i ę g i e m  o b e j ­
m u j e  P o l s k ę  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i a .  A t r a k c y j n e  
f o r m y  d z i a ł a l n o ś c i  O d d z i a ł u  s p o w o d o w a ł y ,  że  
c o r a z  w i ę c e j  P o l a k ó w  z  z a g r a n i c y  o d w i e d z a  
„ D c m  P o l o n i i " .  R ó w n i e ż  d l a  o d w i e d z a j ą c y c h  
K r a k ó w  g r u p  p o l o n i j n y c h  p r z y g o t o w y w a n e  s ą  
c i e k a w e  i m p r e z y .

J a k  s t w i e i d 2 o n o  w  c z a s i e  d y s K u s j i ,  p r o c e s  
2b ] j i e r u a  P o l o n i i  d o  K r a j u ,  d z i ę k i  w y s i ł k o m  
d z i a ł a c z y  T o w a r z y s t w a  „ P o l o n i a * 5 p o g l ą b i a  s i ę  
n i e u s t a n n i e  i p r z y n o s i  w i d o c z n e  e f e k t y .

Zjazd, k tó -em u  p rzew odn iczy ła  w icep re ­
zyden t K rak o w a  d r  B a rb a ra  Guzrik, doko ­
n a ł w yboru  78-osobowej R ady O ddziału  
o raz  P rezydium . F u n k c ję  p rezesa  k ra k o w ­
skiego O ddziału  pow ierzono ponow nie  H a ­
lin ie  C zem y-S tefańsk ie j.
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Fragm ent procesji w okół gorzkow skiej św iątyn i

Z życia naszych parafii

W GORZKOWIE
koło Krasnegostawu...

n ia  8 m a ja  1927 ro k u  w  G orzkow ie k. K rasnegosta -

B
w u m iało  m iejsce  c iekaw e w ydarzenie. Od sam ego 
ra n a  ściągały  do G orzkow a h czn e  rzesze okolicznych 
w łościan  i g rom adziły  się  p rzy  sk rom nej kap licy , 
zn a jd u jące j się n a  obszernym  p lacu  n ieda leko  cen ­
tru m  m iasteczka. Spod k ap licy  w yruszy ła  p rocesja , 
by spo tkać  p a ra f ia n  K ościoła N arodow ego z  T am o - 
góry, a  n as tęp n ie  w G orzkow ie w ziąć udział po raz  
p ie rw szy  w e  M szy św. odp raw io n e j w języku  p o l­

skim . L a ta  bow iem  1926— 1932 były okresem , w  k tó ry m  Kościół 
N arodow y był m odny  n a  lubelszczyźnie. P a ra f ie  pow staw a ły  jed n a  
po d ru g ie j : w  T arnogórze, Zam ościu, G orzkow ie, K osarzew ie, M a­
ciejow ie, M ajdan ie  L eśniow skim , T urow cu , L ub lin ie  itp . Idea po l­
skiego K ościoła, n iezależnego  od R zym u, w iążącego się z  b ednym i 
w ów czas ludźm i w si i robo tn ikam i, i w ychodzącego im  nap rzec iw  
w  ich  dążen iach  do po lepszenia  nędznej doli, sz ła  w  zw ycięsk im  
pochodzie p rzez  w sie  i m iasteczka.

O rgan iza to rem  p a ra fii w  G orzkow ie by ł m łody, energ iczny  ksiądz
— ju ż  n ieży jący  — Józef N aum iuk . O n też, 8 m a ja  p o  n ieszporach  
w ygłosił odczyt o K ościele, a  następn ie , po odczycie, zw rócił się  do 
zgrom adzonych  ludzi z zap y tan iem : „Czy chcecie, a b y  u  w as  p o w ­
s ta ła  p a ra f ia  n a ro d o w a ? ” N a p y tan ie  to  z tysiąca  p iersi w y rw a ł się 
g rom ki ok rzyk : „C hcem y! chcem y! w y b ran o  n a ty ch m ias t K om ite t 
P a ra f ia ln y , k tó ry  za ją ł się w ra z  z p roboszczem  sp raw am i o ragn iza- 
cy jnym i. W kró tce też p rzystąp iono  do b u dow y  kościoła.

M inęły  53 la ta  od tego p am ię tnego  dnia . Jeszcze ży ją  w  G orzko­
w ie  ludzie, k tó rzy  dzień  ten  pam ię ta ją . M łodzież s łu ch a  opow iadań
o n im  od sta rszych  i od duszpasterzy . P a ra f ia  polskoikatolicka w 
G orzkow ie p rz e trw a ła  m im o w ielu  trudnośc i i podejm ow anych  u si­
łow ań . ab y  ją  w ym azać z m ap y  m niejszości re lig ijnych . K ażdego 
roku , w  m a ju , obchodzi u roczyście dz ień  sw oich  narodzin . W tym  
ro k u  pop ros iła  n a  sw o je  św ię to  zw ie rzch n ik a  K ościoła — b iskupa 
T adeusza R. M ajew skiego. P rzyby ł chętn ie , bo m iał, oprócz tego, 
d w a  in n e  w ażne pow ody odw iedzin . Od p a ru  m iesięcy  k ie ru je  p a ­
ra f ią  m iody  d u szp as te rz  ks. R yszard  S tan iszew sk i. Czy też d a je  so ­
b ie  rad ę?  Czy w yznaw cy są  z  niego zadow olen i?  O dpow iedź n a  te 
p y ta n ia  w y p ad ła  pozytyw nie.

Innym , jeszcze w ażniejszym  pow odem  p rzy jazd u  do G orzkow a, 
by ło  50-lecie k ap łań s tw a  ks. M arc in a  T ym czaka, k tó ry  w  te j p a ra f ii 
p rzep raco w ał około  30 la t, te ra z  p rzeszed ł w  s tan  spoczynku, a le  
rad ą , d ob rym  słow em  i w spó lną  m o d litw ą  p rzy  o łta rzu  w sp ie ra  
sw ego m łodego następcę. W zruszył się k siąd z  B iskup, gdy w spom i­
n a ł tru d n e  la ta  p racy  D ostojnego Ju b ila ta  podczas okupac ji i zaraz  
po  w ojn ie . Serdecznie, w  c iep łych  słow ach , podziękow ał ks. M ar­
cinow i Tym czakow i za k ap łań sk i tru d  całego n iem al życia. Ż y­
czył dalszego b łogosław ieństw a Bożego, zd ro w ia  i spokojnego odpo ­
czynku, z ło tej jesien i ja k  na jd łuższej.

Życzenia poprzedziła  u roczysta  S u m a  o d p raw io n a  w  in ten c ji J u ­
b ila ta , p rzy  jego  w spó łceleb rze  o raz  K o m u n ia  św ., d o  k tó re j p rzy ­
s tąp iła  c a ła  społeczność po lskokato łicka  z G orzkow a i okolic. P o d ­
n iosła  ta  uroczystość i ż a rliw a  w spó lna  m od litw a  doda ła  sił p a ra ­
fianom  gorżkow skim  do dalszego, w ie rnego  trw a n ia  p rzy  K ościele 
P o lskokato lick im . R ada P a ra f ia ln a , do k tó re j n a leżą  pow ażni, s ta ­
teczni i n ie  b ied n i w  obecnej P olsce gospodarze, dz iękow ała  w raz  
ze sw ym  m łodym  duszpaste rzem  za p rzy jazd  B iskupa i za  w szy st­
k ie  jego k rzep iące  słow a.

Ks. E. BAŁAKIER

W spólne, pam iątkow e zdjęcie. D ostojn y  Jubilat, ducho­
w ień stw o  i parafianie przed kościołem  w  G orzkow ie

Ołtarz g łów n y  w  św ią ty n i w  G orzkow ie k. K rasnegostaw u. 
Z lew ej —  ks. proboszcz Ryszard Stan iszew sk i

Ks. M arcin T ym czak (pierw szy od strony praw ej) w  oto­
czeniu dostojnych  gości z W arszaw y
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Z życia 
naszych 
parafii

UROCZYSTOŚĆ 
PARAFIALNA 

W ŻARACH Fragment proces,jonalnego wprowadzenia K siędza Infułata do kościoła

U roczystość parafialna ku  
czci D obrego Pasterza w  Ża­
rach, gdzie proboszczem  jest 
ks. W acław  G w oździew ski. 
podobnie jak w  latach  u b ie­
g łych , tak i w  tym  roku m ia­
ła charakter bardzo uro­
czysty .

K siądz W acław  G w oź­
dziew ski po ukończeniu  stu ­
d iów  w  W yższym  S em in a­
rium  D uchow nym  w  W arsza­
w ie  i o trzym aniu  św ięceń  
kapłańskich, praktykę dusz­
pasterską odbył w  B ielsku  
B iałej. Po zdaniu egzam inu  
praktycznego objął parafię w  
G ozdnicy, gdzie szybko dał 
się  poznać jako dobry dusz­
pasterz i adm inistrator. O bec-

cd, na  sil. 6 Dostojny Gość przewodniczy koncelebrze

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA tł671

K w zględnie In s ty tu ty  i k a te d ry ; np . w  - C hrześc ijańsk ie j 
A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie  is tn ie je  w ie le  k a ted i 
a w śród n ich  np. K a te d ra  Teologii S ta ro k a to lick ie j, K a ted ra  
W spółczesnych K ie ru n k ó w  Społecznych i Filozoficznych i m j .  
N adto  po jęc ie  katedra  odpow iada rów nież  podsiaw ow ej o rg a ­
n izacy jnej jednostce  p racy  dydak tycznej i n au k o w o -b ad aw ­
czej w  odnośnej dyscyplin ie , czy w  odnośnym  przedm iocie  
(np. K a ted ra  Teologii D ogm atycznej — o b e jm u je  d z ia ła ln o ­
ścią profesora, czy profesorów , docen tów  i p raco w n ik ó w  n a ­
ukow ych pom ocniczych: ad iunk tów , asysten tów , ew en t. też 
i w ykładow ców  i lek to ró w  — c a ł o ś ć  zagadn ień  w chodzą­
cych w  zak res  d o g m a t y k i ,  a lbo  teologii sy s tem atyczne j); 
oczyw iście w  Katedrze,  czy p rzy  K atedrze  m oże p racow ać 
jeden  sam odzie lny  p raco w n ik  naukow y  (to jes t w  zasadzie  
konieczne) jak o  je j k ie row n ik , w zględnie  za leżn ie  od ilości 
e ta tów , po trzeb  i m ożliw ości U czelni w ięcej zarów no  sam o­
dzielnych, ja k  i pom ocniczych p racow n ików  naukow ych . Od 
ok. X  w. k a t e d r ą ,  jed n ak  w ła śn ie  ze w zględu n a  owe 
krzesło b iskupie, czy k a te d rę  b iskup ią , sam  k o ś c i ó ł ,  w  
k tó ry m  ow o (krzesło), czy ow a (katedra) się  znajdow ało , czy 
zna jdow ała  i jak o  ta k a  służy ła  b iskupow i, poczęto nazyw ać 
k a t e d r ą .  O becnie w  K ościele K ato lick im , podzielonym  w 
poszczególnych k ra ja c h  n a  diecezje, w  sto licy  d iecezji, czyli 
rów nocześn ie  w  sto licy  b iskup ie j z n a jd u je  się k a t e d r a ,  
k tó ra  je s t jak b y  m a tk ą  w szystk ich  kościo łów  para fia ln y ch , 
zn a jd u jący ch  się  w  te j diecezji.

K a ted ra ln e  szkoły — początkow o p o w sta ły  już i d z ia ła ły  w  
1II/1V w. p rzy  kościo łach  d iecezja lnych , a  w ięc b iskup ich , 
w  sto licach  b iskupów  (ordynariuszy), w ięc  p rzy  kościach  k a ­
ted ra lnych , p rzy  k a t e d r a c h .  Ich  celem  było p rzygo tow a­
n ie  przyszłych  duchow nych , kap łanów . R ozw inęły  się  one  je d ­
n a k  i n a b ra ły  c h a ra k te ru  s ta łe j in s ty tuc ji, jako  uczelni w yż­
szej, m a jące j sw ój p ro g ram  i ja sn o  o k reś lony  cel, dop iero  po 
odnośnych  zarządzen iach  ces. K aro la  W ielkiego, k tó ry  w 
szczególny sposób zaop iekow ał się rów n ież  podn iesien iem  
poziom u w ykszta łcen ia  i w ychow an ia  k leru . W zasadzie  re a li­

zow ano w  tych  szkołach p rzed e  w szystk im  tre śc i tzw . siedm iu  
sz tuk  w yzw olonych, czyli po łac. sep tem  a r te s  lib e ra le s  (tri- 
v ium  =  g ram atyka , re to ry k a , d ia łek ty k a  i q u ad riv iu m  =  
ary tm ety k a , geom elria, m uzyka i astronom ia), szczególnie je d ­
n a k  uczono i to  w  d a lszym  ciągu  w  p ierw szym  rzęd z ie  czy­
tan ia , p isan ia , łaciny, red ag o w an ia  ko respondencji, no  i oczy- 
■uflscie o d p raw ian ia  nabożeństw , itd . p rak tycznych  zajęć 
duszpastersk ich . N a jp ie rw  nauczycie lam i i  w ychow aw cam i 
byli w  nich p rzed e  w szystk im  sam i b iskup i, później rów nież 
k s .ęza-u rzęd n icy  kuTii, czy k an ce la rii b iskup ie j. Po soborze 
trydenck im  (1545—1563) zaczęto  organ izow ać sem in a ria  d u ­
chow ne, k tó re  też  s ta ły  się k o n ty n u ac ją  tych k a ted ra ln y ch  
szkół z innym  ju ż  jed n ak  p ro g ram em  n au czan ia  i w ycho­
w an ia  przyszłych duchow nych  rzym skokato lick ich  (->■ sem i­
n a r ia  duchow ne). P ie rw sze  zaś szkoły  k a te d ra ln e  w  Polsce 
p ow sta ły  w  X II w. N atom iast p ie rw sze  sem in a riu m  du ch o w ­
ne w  P o lsce założył p ry m a s  -*■ K am k o w sk i jak o  w te d y  b i­
sk u p  w e W łocław ku. Is tn ia ły  też  szkoły  p rzyk lasz to rne , a  po ­
tem  i p rzy  w ielu  zakonach  w ła sn e  sem in aria  duchow ne  (w yż­
sze  i niższe).

K a te rk am p  Jan  T eodor — (ur. 1764, zm , 1834) — to n iem ieck i 
k s iąd z  rzym skokat. i w y b itn y  h is to ry k  kościelny. S pośród sze­
reg u  jego dzieł w ym ien ić  na leży  p rzede  w szystk im  dw a: G e- 
schichte  d e r Relig ion  b is zur S t i f tu n g  der K irche  (6 tom ów ; 
1819—1934), czyli Dzieje Kościoła  (w stęp  — do założenia 
K ościoła, a  potem ) aż do 1153 roku  doprow adzone; o raz  
Uber das P r im at  des heil igen Petrus u n d  seiner Nachfolger  
(1820), czyli O prym acie  św ię tego  Piotra i jego następców.

K ato licka  A kcja  — to  zo rgan izow ane d z ia łan ie  zrzeszonych 
w  odpow iedn ich  i oddzielnych stow arzyszen iach  rzy m sk o k a­
to lick ich  m ężczyzn i kob ie t, m łodzieży m ęsk ie j i żeńskiej, 
m ających  n a  celu kato licyzow ać spo łeczne i po lityczne  życie 
obyw ate li d ich  in s ty tu c ji i c ia ł u staw odaw czych  w  poszcze­
gólnych pań stw ach . Je j g łów nym  o rg an iza to rem  b y ł pap. P ius 
X I (papieżem  był od 1922—1939), a  m odelem  — m odel w ło-
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nie, już od p ięciu  lat, jest 
proboszczem  w  Żarach. N a­
tychm iast, po przybyciu  do 
Żar zabrał s ię  ochoczo do 
pracy. Ś w ią tyn ię  doprow adził 
do p ięknego w yglądu , zm o­
dernizow ał jej w nętrze: pre­
zbiterium , stopnie ołtarza  
w y ło ży ł now ą w ykładziną  i 
nakrył dyw anam i. W nętrze  
kościoła zdobią także ogrom ­
ne palm y. W g łów n ym  o łta­
rzu znajduje się  p iękny  
obraz o lejn y  oraz now e S ta­
cje D rogi K rzyżow ej. Nad  
g łów n ym  w ejściem , na zew ­
nątrz, um ieszczono obraz 
M atki Bożej N ieustającej P o ­
m ocy. O statnio ks. G woź- 
dziew ski poa ął starania zra- 
diofonizow ania kościoła. 
Trzeba tu z  całym  ob iek ty­
w izm em  stw ierdzić, że pa­
rafia, k ierow ana przez gorli­
w ego  duszpasterza, pow oli, 
ale system atyczn ie  pow iększa  
się. Parafian ie są bardzo  
ofiarni, bo w id zą  p ozy tyw n e  
w y n ik i pracy.

U roczystości parafialne, a 
także inne doroczne św ięta

Fragment Liturgii św iętej

kościelne obchodzone są w  
Żarach z w ielk ą  pobożnością. 
W tym  roku św ięto  p arafia l­
n e D obrego Pasterza w ypadło  
szczególn ie  im ponująco, bo­
w iem  na to św ięto  przybył 
zaproszony przez proboszcza  
ks. inf. Z ygm unt K oralew ski 
i w ie lu  księży.

Sum ę koncelebrow aną od­
praw ił ksiądz In fu ła t w  asy­
ście ks. Stefana M ościpana i 
ks. R yszarda S zykuły . Po 
E w angelii przew odniczący  
koncelebry w y g ło s ił tem a­
tyczne kazanie pośw ięcone  
Dobrem u Pasterzow i. Po Su­
m ie nastąpiło  w y sta w ien ie

N ajśw iętszego  Sakram entu, 
odśp iew anie hym nu: „Ciebie, 
Boże. w y ch w a la m y ” i u d zie­
len ie  b łogosław ieństw a sa ­
kram entalnego. D oroczne  
św ięto  D obrego Pasterza w  
Żarach pogłęb iło  życie  re li­
g ijn e parafii.

Ks. STEFAN MOŚCIPAN

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
slLi. jego zaś ideologiem , k tó ry  też w y w arł decydu jący  w pływ  
na ukierunkow anie A kcji K ato lick ie j w  P o lsce z s iedz ibą  w 
P o zn an iu  — by t k ard . P, G asp arn .

K ato lick i — (gr. k a th o lik o s  =  pow szechny) — to  p rzy m io t­
n ik  pochodzenia greckiego a  znaczący p o w sze ch ny.  U ży­
w a się p rzed e  w szystk im  w  połączen iu  z  K ościołem  i ta li 
m ów i s ię : K ościół K ato lick i, w zględnie  jeszcze ścisłej np. 
K ościół R zym skokato lick i, K ościół S ta roka to lick i, K osciói 
Po lskokato lick i, czy Polski N arodow y K ato lick i K ościoł w 
A m eryce i K anadz ie ; m ów i s ię  też o k a to lick ie j eryce, o k a ­
to lick ie j n au ce  społecznej itd.

K atolickie Listy — ta k ą  n azw ą  o b d a rza  się L isty  » ap o sto ­
łów. b ęd ące  razem  z  innym i in teg ra ln y m i księgam i P ism a 
św. N ow ego T estam en tu  (-*  B iblia), a  sk ie ro w an e  do  ogółu 
ch rześc ijan , n ie  zaś do ch rześc ijan  jalŁsgoś określonego te ­
ry to riu m , ja k  np. L isty  św. P aw ła  do  K o ryn tian . L is ta m i ka ­
to l ick im i  (-> kato lick i), czy li pow szechnym i, są : L ist sw . J a ­
k u b a , L isty  św . P io tra  (dw a), L is ty  św. Ja n a  (trzy) i L ist 
św. Ju d y  Tadeusza.

Katolicki Kościół — -» Kościół.

K atolicki U niw ersytet Lubelski — (skró t: KUL) — zosta ł z a ­
łożony w  L ub lin ie  w  1918 roku  przez  R zym skokato lick i E pi­
skopat Polski. P ie rw szym  re k to re m  K U L -u  by ł -> Ks. p ro i. 
d r  Idzi R adziszew ski. Z razu  K ato lick i U n iw ersy te t L ubelski 
by ł w yższą ucze ln ią  p ry w a tn ą  K ośc .o ła  R zym skokatolickiego, 
ied n ak  baz p ra w  państw ow ych . W 1938 r., p o zo sta jąc  uczeln ią 
p ry w a tn ą , kościelną, o trzy m ał zgodę P a ń s tw a  n ad aw an ia  
sw oim  abso lw en tam  s topn i naukow ych , n a  rów n i z  p ań stw o ­
w ym i w yższym i szkołam i, un iw ersy te tam i. K UL jest uczeln ią  
cz te row ydzia łow ą, Są to n a s tęp u jące  w ydzia ły : teologiczny, 
'p ra w a  kanonicznego, filozofii ch rześc ijań sk ie j, n a u k  h u m an i­
stycznych. Je s t też w ydaw cą  różnych  p u b likac ji naukow ych  

^specjalistycznych, jak  np. Z eszy tó w  N a u ko w yc h ,  a ostatn io
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Encyk loped ii  Katolickiej,  k tó re j trzy  tom y  ukazały  się do 
1980 r. Is tn ie ją  też p rzy  U niw ersy tec ie : T ow a rzys tw o  N a u k o ­
w e  K U L  oraz T ow a rzys tw o  Przyjaciół Kat. U n iw ersy te tu  
Lubelskiego.

K atolicyzm  — to  n azw a  oznaczająca  albo  ca ło k sz ta łt d o k try ­
n y  re lig ijn e j, m o ra ln e j i społecznej — K ościoła K atolickiego, 
a n ie raz  też m ów iąc  ka to l icyzm  m a  się n a  m yśli rów n ież  sam

* K ościół K ato lick i jako  in s ty tuc ję . P o d staw ą  ideow ą je d ­
nego i drugiego u jęc ia  jes t P ism o św. (-> B iblia) i T rad y c ja  
(-»■ ch rześc ijań stw o ); trz eb a  tu  jed n ak  zaznaczyć, iz po jęc ia  
i n azw a  c h r z e ś c i j a ń s t w o  je s t szersze n iż  k a t o l i ­
c y z m :  ch rześc ijań stw o  m im o pew nych  różnic w  -zakresie
do k try n y  jako  też  litu rg ii i praktyki, d uszpas te rsk ie j itd. 
w  zasadzie do tyczy  w szystk ich  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  
i o b e jm u ją  sw ą n azw ą w szystk ich  ch rześc ijan , kato licyzm  
na tom ias t, ściśle b ran y , ty lko  K ościoł rzym skokato lick i, S ta ­
rokato lick i i w  n im  ró w n ież  Polskokato lick i, jak o  tez  Polsk i 
N arodow y K ato lick i K ościół w  A m eryce i K anadzie , a le  
K ościołem  K ato lick im , chociaż n ie  u w y d a tn ia  się  to  w  n a ­
zw ie, je s t p rzecież też  K ośció ł P raw osław ny , czy  Kościoły 
P raw osław ne.

K ato lik  — (gr. k a tho likos =  pow szechny) — to  n ezw a człon­
ka  — K ościoła K atolickiego, a lb o  w yznaw cy i re a liz a to ra  
w  sw oim  życiu —*■ kato licyzm , czyli treśc i p rz?zeń  głoszonych 
Ze w zględu zaś n a  przynależność  do różnych  K ościołów  K a­
to lickich  m ów i się o rzym skokato likach , sta ro k a to lik ach , pol- 
sk oka to likach  itd.
K ato likas — (gr. katho likos) — to  kościelny ty tu ł honorow y 
p a tr ia rch ó w  w schodn ich  K ościołów : arm eńskiego , n esto rla rt- 
skiego oraz gruzińskiego.

K a tsc h th a lc r Ja n  — (ur. 1832, zm. 1911) — to  austriack i 
w p ie rw  ks. rzym skokat., prof. teologu, n a s tęp n ie  b iskup  
(1891). po tem  arcyb iskup  S a lzb u rg a  (1900). a następ n ie  k a r ­
dynał (1903). Poza dzia ła lnośc ią  koście lną  by ł uczonym  teo lo -
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LIST O TW A RTY

Panie Redaktorze.

Na lam ach swojej gazety pn. „Polska w Europie" — 
sierpień -  grudzień 1979 r. opublikow ał Pan paszkwil pt. 
„Słow o o Starokatolikach w Po lsce '1, którego autorem 
jest „ks. mgr" Lech J. Nawrocki „rzym skokatolicki ksiądz 
uchodźca polityczny niedawno przybyły z Po lski” .

Kim jest Lech J. Nawrocki — dokładnie określa jego  
osobowość notatka zam ieszczona w prasie polskiej pt. 
,,Wyrafinowany oszust skazany za kradzieże i szantaż"
oraz załqczone fotokopie pism w sprawie Lecha J. N a ­
w rockiego skierowanych do mnie przez:

1. Rektorat Akadem ii Teologii Katolickiej z dn. 2 2 .IV. 
1980 r.,

2. Przew odniczqcego Zarzadu Zrzeszenia Katolików 
„ C A R IT A S "  z dn. 17.IV .1980 r,,

3. Zgrom adzenie Braci O pieki św. Józefa z dn. 15.IV. 
1980 r.,

4. „ C a rita s"  -  Zakład  W ychowawczy w Ignatowie z dn, 
9 .IV .1980 r.,

5. Proboszcza Parafii Rzym skokatolickiej w Ignatowie 
z dn. 19.IV .1980 r.,

6. Pismo Lecha J. N aw rockiego z dn. 8.1.1979 r.,

7. Kurię M etropolitalnq Kościoła Rzym skokatolickiego 
z dn. 9,V. 1980 r. L.dz. 2532/A/80,

8. Biskupa Franciszka Koca z Bydgoszczy z dn. 2 1 .IV. 
1980 r.,

które sq potwierdzeniem, iż jest on wyrafinowanym oszu­
stem, człowiekiem podłym, który hez żadnych podstaw 
dopuścił się znieważenia dobrego imienia Kościoła Pol- 
skokatolickiego i Jego  prawnej reprezentacji, tj. zw ierzch­
nika władz Kościoła w Polsce.

Jako zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego w Polsce 
i członek Międzynarodowej Konferencji Biskupów Staro ­
katolickich Unii Utrechckiej — listem otwartym w z y w a m  
Pana Redaktora d o  o d w o ł a n i a  na łam ach w yda­
wanej przez Pana gazety „Po lska  w Europie" — napast­
liwego, kłam liwego i pełnego oszczerstw paszkwilu pod- 
rywajqcego autorytet Kościoła Polskokatolickiego wcho- 
dzqcego w skład Światowej Rady Kościołów, oraz do n a­
prawienia wyrzqdzonej krzywdy moralnej i do nadesłania 
5 egz. swojej gazety z opublikowanym odwołaniem 
oszczerstw z publicznym przeproszeniem mnie, ks. bp. Je ­
rzego Szotm illera i ks. W iktora W ysoczańskiego.

Równocześnie podkreślam , że jeśli do dnia 15 sierp­
nia br. n i e  o t r z y m a m  p e ł n e j  s a t y s f a k c j i ,  
będziemy zmuszeni do wystqpienia przeciwko Panu na 
drogę sqdowq o odszkodow anie za wyrzqdzonq mnie, 
bp. Jerzemu Szotmillerowi i ks. Wiktorowi W ysoczańskie- 
mu krzywdę natury moralnej, które to odszkodowanie 
przekażemy na cele społeczne.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEW SKI

A k a d e m i a  T e n l o g i i  K a t o l i c k i e ]
N r  WT-5174 7S/80

W arszaw a, 22.IV.19S0 r.

... „Z chw ilą  s tw ierdzen ia ,  że d o k u m en ta c ja  p rzed s taw ion a  przez  ob. 
Lecha  Janusza  N aw rockiego  (dyp lom  m agis tersk i ,  św ia dec tw o  ś w ię ­
ceń ka p a ń sk ich  w  Kościele P o lskoka to l ick im )  jes t  s fa łszowana, został 
n a ty ch m ia s t  skreś lo ny  z l isty  s tu den tó w .  Nie zgłosił się on na u r z ę ­
dow e w ezw a n ie  o zw ro t  in d e k s u  i leg i tym a c ji  s tudenck ie j .  Należy  
stw ierdzić ,  że ob, Lech J a n u sz  N a w rock i  nie o d b y w a ł  s tud ió w  na 
W ydzia le  T eo log icznym  A T K  w  W arszaw ie  form aln ie  u w ień czo nych  
końcowym, eg za m in em  d y p lo m o w y m .  B ędę szczerze w d z ię c zn y  K s ię ­
d zu  B isku p o w i  za p o in fo rm o w a n ie  opinii p u b l ic zn e j  o p o w y ż s z y m  
stanie rzeczy  tam, gdzie fa ł s z y w e  in fo rm a c je  są s zkod liw e  dla  osób 
trzecich"  ...

Ksżqdz doc. dr hab. H e lm u t  J l /R O S

☆

Z r z e s z e n i e  K a t o l i k ó w  C a r i t a s  — Z a r z ą d  G ł ó w n y  WaTS2a w a ,  17.1V.1980 r.

... „ U m ow ę o pracę rozw iązano  z ob. L. J. N a w r o c k im  ze w zg lęd u  na 
jego n iew ła śc iw y  s to su n ek  do sióstr z a k o n n y c h  p racu jących  w za­
kładach C A R I T A S  i do ks ięży  n./Zrzeszenia".

Ks. S ta n is ła w  O W C Z A R E K  — Prezes  Z G. Z rzeszen ia  K a to l ików
C A R ITA S

ir

Z grom ad zen ie  B rac i  Opieki św .  Józefa  — N ie w a c h ló w  k. K ie lc ,  15.IV.1980 r. 
L.dz. 31<80

.r  „L.J.N. p r z e b y w a ł  jako  p o s tu lan t  w  rtaszym Z gro m a d zen iu  pi zez 
Ókres jednego  miesiąca (22.02—19.03.1979 r.) i zos ta ł  w yda lony .  
O kazało  się, że dow ody  tożsam ości m ia ł sfa łszowane. W  n a s z y m  Z g ro ­
m a d ze n iu  ża d nych  św ięceń  nie o trzym ał.  D owody, k tó r y m i  się posłu ­
guje. są s fa łszow ane  i p ro s im y  donieść o t y m  o dn o śn y m  w ła d z o m ”...

Ks. A n ton i  B Y C Z Y Ń S K 1  
P rzełożony

Z a k ł a d  W y c h o w a w c z y  w  I g n a c o w i e .  fl.IV.lft8c i ,
„ C A R I T A S ”

<UV.]98G r.

... „Ob. N aw ro ck i  pracow ał w  tu te js z e j  placówce b. k ró tk o  — od 
s ie rp n ia  1978 do lu tego 1979 r. F a k tyc zn ie  pracow ał ty lk o  do grudnia  
1978 r., g d y ż  zosta ł zaw ieszo ny  w  czynnościach".

S. Jadw iga  C IC H O W L A S  
D yrek tor  Z a k ła d u

*

Paraf ia  R z y m sk o k a to l i ck a  
S w .  A n to n ieg o  — I g n a c ó w

9 IV. 1980 r.

...... Ob. N aw rock i  jeźdz ił  po ca łym  kra ju ,  po różnych  zgrom adzeniach
i zakon ach  w yraża jąc  chęć w stąp ien ia  i o tr zym a n ia  św ięceń  k a p ła ń ­
skich. Po spe łn ien iu  sw ego  zadania  znikał.  Naciągał w iele  osób. Wy  
kry to ,  że jes t z a w o d o w y m  o sz u s te m ”.

Ks. L. L O T A C H

☆

B isk up F ranc iszek  K oc  B ydgoszcz ,  21.IV 1980 r.

... („Lechowi J. N a w r o c k ie m u  za rów no  św ięceń  n iższych , jak  rów nież  
św ięceń  kap łań sk ich  nie u d z ia la łe m ”.

t  B iskup  F ran c iszek  KOC

☆

K u i j a  M e t r o p o l i t a l n a  W arszaw sk a  W a is za w a .  9.V.IflHC r.
Nr 2532/A/SO
.. „p. Lech J. N aw ro ck i  je s t  nam  zupe łn ie  n ie z n a n y " .

Ks. dr Z d z is ła w  K R Ó L  
K a n c le rz  K u r i i
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Za stołem  prezydialnym  zasiedli zw ierzchnicy Kościołów członkow ­
skich Polskiej Rady Ekum enicznej

W dniu 14 m aja br. odbyło się w  Sali Synodalnej K ościoła Ew an­
gelicko-A ugsburskiego w  W arszaw ie, zorganizow ane z in icjatyw y  
Polskiej Rady Ekum enicznej, sym pozjum  pośw ięcone VIII Zgrom adze­
niu Ogólnemu K onferencji K ościołów  Europejskich, które obradowało  
w  dniach od 18 do 25 października lf*79 r. w  C hania-M alem e na  Kre­
cie.

W obradach sym pozjum  uczestniczyli: sekretarz generalny K onfe­
rencji K ościołów  Europejskich, ks. dr G lm  G arfield W illiams, 
zw ierzchnicy K ościołów  członkow skich Polskiej Rady Ekumenicznej, 
wśród nich zw ierzchnik K ościoła Polskokatolickicgo, bp Tadeusz Ma­
jew ski, a  także duchowni i św ieccy działacze ekum eniczni.

U czestn icy  sym pozjum  podkreślili, że  w  obecnej złożone] sy tu ac ji 
m iędzynarodow ej, n a  szczególną .uwagę zas łu g u ją  sp ra w y  związ&nc 
z o d p rężen iem  i rozbro jen iem . W ażną ro lę  m oże w  te j sp ra w ie  ode­
g rać  K on fe ren c ja  K ościołów  E uropejsk ich , k tó ra  m a  d u że  m ożli­
w ości o d d z ia ływ an ia  w  E urop ie  n a  rzecz u trw a lan ia  pokoju .

P odczas S ym pozjum  sp raw o zd an ia  z  V III Ogólnego Z grom adzen ia 
K EK  złożyli:
— K s .  b p  T a d e u s z  M a j e w s k i  ( K o ś c i ó ł  P o l s k o k a l o l i c k i ) ,
— K s .  b p  S z y m o n  ( K o ś c i ó ł  P r a w o s ł a w n y ) ,
— K s .  b p  Z d z i s ł a w  T r a n d a  ( K o ś c i ó ł  E w a n g e l i c k o - R e f o r m o w a n y ) .

Ks. Ibp T adeusz  M ajew sk i w ygłosił re fe ra t p t . : „U dział ch rześc ijan  
w  po litycznych  im p lik ac jach  o d p rężen ia  w  aspekcie  „NYBORG V III” 
i zb liża jące j się K on fe ren c ji M ad ry t 1980 r .”, w  k tó ry m  m .in . po w ie ­
d zia ł: i

„T em atem  sekc ji IV  uczestn ików  V III Z grom adzen ia  K onferencji 
K ościołów  E urope jsk ich  w  C han i na  K recie, w  k tó re j b ra łem  udział 
z cz łonkam i delegacji z  Polski, b y ło  hasło : „O brońcy życia  —  zw ias­
tu n am i p o k o ju  w  zagrożonym  św iecie”.

„W obecnych czasach , n a  sk u te k  n iepoko jów  w  różnych  clzęściach 
św ia ta , człow iek w łączony  je s t w  w ir  po litycznych  w y d a rzeń  i w isi 
nad  n im  'groźba u tra ty  życia. C oraz częściej d ręczą  go p y ta n ia : D la­
czego ludzie  w  ca łe j E u rop ie  i śu /iecie  ca ły m  s ą  ta k  n iep ew n i o  sw oje 
jtłtro ?  Do czego m ogą dop row adzić  te  n a ra s ta ją c e  w ciąż  ko n flik ty  
i n iesp o ty k an e  d o tąd  n ap ięc ia  w  sy tu ac ji m ięd zy n a ro d o w e j?” (...)

„V III Z grom adzen ie  K on fe ren c ji K ościołów  E urope jsk ich , k tó re  
ob radow ało  n a  zap roszen ie  P a tr ia rc h a tu  ekum enicznego  w  A kadem ii 
P raw o sław n e j n a  K recie, d a ło  im p u ls  do  g łębokich  re f lek s ji nad  
a k tu a ln ą  sy tu ac ję  dzisiejszego, podzielnego  św iata . T ysiące  grobów  
zna jd u jący ch  się n a  te j w y sp ie  z  o k re su  II w o jn y  św ia to w ej je s t po ­
tw ierdzen iem , do czego zdo lny  je s t człow iek opanow any  ch ęc ią  zem sty
i zbrodni.

O dpow iedzialność za  ju tro  św ia ta  n a k a z u je  n a m  śledzić to  w szystko, 
co d z ie je  s ię  n a  śiwiecie. N ie m oże  w ięc być  o b o ję tn y  d la  n a s  m ię ­
d zynarodow y sy s tem  gospodarczy, k tó ry  n ie  p o tra fi rozw iązać  w ielu  
i w ciąż n a ra s ta jący ch  p rob lem ów : m onetarnego , energetycznego, k ra jó w  
gospodarczo zacofanych  itp . R ozw ażając sy tu ac ję  spo łeczno-gospodar­
czą św ia ta , m ożna stw ierdzić , co je s t pew ne, a co n iep ew n e . Je s t 
rzeczą pew ną, że ludność św ia ta  gw ałtow n ie  w zras ta , a le  n iepew na  
je s t przyszłość ludzkości spow odow ana  n iesp raw ied liw y m i s t ru k tu r a ­
mi gospodarczego rozw oju , n a s ila n ie m  się uzbro jen ia , trag iczn y m i w y ­
p ad k am i głodu, ja k  np . w  E tiopii, czy  innych k ra ja c h , n ie rów nym  
rozdziałem  żyw ności, co  s tw a rz a  sy tych bogaczy i łaknących  pożyw ie­
n ia  b iedaków .” (...)

„T rw ały  pokój, ca łkow ite  rozb ro jen ie  i zniszczenie b ro n i m asow ej 
zag łady  o raz  w y p raco w an ie  d p o d p isan ie  przez  rząd y  i p a rlam en ty

uk ładów  o n ieag res ji i p oko jow ym  is tn ien iu  w szystk ich  n a ro d ó w  jes t 
n ieodzow nym  w a ru n k ie m  is tn ien ia  św ia ta . T y lko  szaleńcy  i n iepoczy­
ta ln i m ilita ry śc i m ogą p ro p ag o w ać  sw o je  Zbrodnicze, zaborcze  p lan y  
i m arzy ć  o W ojnie, ja k o  o ś rodku  reg u lo w an ia  spornych  problem ów . 
T ylko  trw a ły  pOkój w  całym  św iecie  m oże stw orzyć  m ożliw ości 
egzystencji, rozw oju  i spoko jne j przyszłości.

A by  jed n ak  zag w aran to w ać  i zachow ać pokój, p o trzeb n e  je s t ogól­
no ludzk ie  i ogó lnochrześc ijańsk ie  dzia łan ie . W obec pow agi chw ili od 
w szystk ich  chrześc ijan  s ą  w y m ag an e  ju ż  n ie  ty lk o  m odlitw y, a le  także  
czynna  p o staw a , w sp ó łd z ia łan ie  z  ty m i ludźm i, k tó rz y  w a lczą  o  pokój 
i sp raw ied liw ość  spo łeczną w  św iecie.

Tak nakazuje nam  w szystkim  zdrowy rozsądek i nasza chrześcijań­
ska etyka.

Społeczeństw o naszego  k r a ju  w ysłuchało  z  w ie lk ą  uw agą  p rzem ó ­
w ien ia  P rzew odn iczącego  R ady  P a ń s tw a  pro f. H en ry k a  Jab łońsk iego , 
w ygłoszonego w  d n iu  20 k w ie tn ia  b r. n a  m iędzynarodow ej m an ife s ta -  
csji w  O św ięcim iu-B rzezince. W  sw oim  w y stąp ien iu  prof. H enryk  
Jab ło ń sk i m.in. p o w iedz ia ł: „P ragn iem y  pełnego  w c ie len ia  w  życie 
zasad  i za leceń  a k tu  końcow ego z  H elsinek . U w ażam y, że konieczne 
są  now e, energ iczne w ysiłk i ze strony  w szystk ich  p ań stw  — u czestn i­
ków  KBW E, b y  zw iększyć dynam ikę  rea liz ac ji tego  d ługofalow ego 
p ro g ram u  budow y zgodnego w spółżycia narodów . Tej doniosłej sp ra ­
w ie  pow inno  służyć zb liża jące  się sp o tk an ie  w  M adrycie. O siągnie ono

sw ój cel, jeś li w szystk ie  p a ń s tw a  b ęd ą  do n iego  p rzygo tow yw ać s ię  w 
duchu  k o n stru k ty w n y m , z  m y ś lą  o  przyszłości tego  ko n ty n en tu , z  m yś­
lą  o 'tym  co  łączy , a  n ie  dzieli ludy  eu ro p e jsk ie”.

W  d a lszy m  ciągu  sw ego w y stąp ien ia  P rzew odniczący  R ady  P ań stw a  
p o d k reś lił: „D latego od chw ili sw ego  p o w stan ia  P o lsk a  L udow a głosiła 
idee  poko jow ego  w sp ó łis tn ien ia  i w spó łp racy , d la tego  w y su w ała  sze­
reg  in ic ja ty w  zm ierza jących  do o g ran iczan ia  zJbrojeń. D la tego  też 
w spó ln ie  z  pozostałym i p ań stw am i U kładu  W arszaw sk iego  w y su n ę ­
liśm y  w  1979 r. p ro je k t zw o łan ia  k o n fe ren c ji w  sp ra w ie  odprężenia  
m ilita rn eg o  i ro zb ro jen ia  w  E uropie. Z sa ty sfak c ją  stw ierdzam y  sze­
rok i i p rzychy lny  oddźw ięk n a  p ropozycję  I sek re ta rza  ICC P Z PR , by 
k o n fe re n c ja  ita odby ła  się  w  W arszaw ie, k tó ra  m oże być za rów no  
p rzy k ład em  zniszczeń w ojennych , ja k  i sym bolem  pokojow ego b u ­
dow nictw a. Jes teśm y  gotow i w spó łdzia łać  z  k ażdym  rządem , k tó ry  
podzie la  n a szą  tro sk ę  o  obn iżen ie  obecnego  poziom u zb ro jeń . P op ie ­
ram y  k ażd ą  in ic ja ty w ę  zm ie rza jącą  do  przezw yciężen ia  sprzeczności, 
do zb liżen ia  naro d ó w ”. (...)

N astęp n ie  b isk u p  M ajew sk i s tw ierd z ił:
„D uchem  C hrystusow ego poko ju , d a jąceg o  życie, p rag n iem y  ożyw ić 

po lską  delegac ję  o raz  w szystk ich  uczestn ików  K on fe ren c ji M adry t 
1980, b y  p o d ję li sz lach e tn y  w ysiłek  b u d zen ia  sum ień , d la  zach o w a­
n ia  najd roższego  sk artiu  naszego  i naszych  kochających  dzieci, jak im

Spraw ozdanie z VIII O gólnego Zgrom adzenia KEK złożyli:

Bp Tadeusz R. M ajew ski (K ościół Polskoka­
tolicki)

Bp Szym on (Kościół Praw osław ny) Bp Zdzisław Tranda (Kościół Ew angclicko- 
-Reform owany)
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Widok sali obrad. Na pierw szym  planie: duchow ieństw o z Kościoła  
Polsko katolickiego

je s t um ożliw ien ie  p rze jśc ia  p rzez  n iebezp ieczną  g ran icę  śm ierc i i  ży - i
cia, d la  życia, d la  p o k o ju  i dla szczęścia p rzyszłych  pokoleń. Je ś li l
w raz  ze  w szystk im i ludźm i dobre j w o li zw yciężym y w  ty ch  zm ag a - |
n iach  zło dobTem, w ów czas zasłużyć m ożem y n a  m ian o  ch rześc ijan , |
k tó rzy  z rozum ieli sw e zad an ie  w  przełom ow ym  o k res ie  dz ie jów ” (...) |

D rugi re f e ra t  w ygłosił ks. b p  Szym on, k tó ry  szczególna uw agę z w ró ­
cił n a  p ro b lem aty k ę  teo log iczną V III Z grom adzen ia  KEK,

„W dn iach  od 18 d o  25 p aźd z ie rn ik a  1979 roku  n a  K rec ie  zeb ra ło  j
się k ilk a se t de lega tów  z  różnych  K ościołów  chrześc ijań sk ich  E uropy, i
w chodzących w  sk ład  K onferencji, na V III Ogólne je j Z grom adzenie. f

P osiedzen ie  ow o odbyw ało  się n a  K recie, w ysp ie  w chodzącej te ry -  l
to ria ln ie  w  sk ład  G recji, juTysdyfccyjnie zaś w  sk ład  p raw osław nego  I
p a tr ia rc h a tu  K onstan tynopo la , dz is ie jszym  tu re c k im  Istam bu le . M iejs- I
ce tego  posiedzenia  zdom inow ało  ta k ż e  w y b ó r jego  tem a ty k i i trzech  j
głów nych re fe ren tów , w szystk ich  z  K ościołów  P raw osław nych . W ysłu­
chano w ów czas bardzo bogatych w  tre śc i p raw o sław n ej pneum ateo log ii 
trzech  spo jrzeń  p rzed s taw ic ie li: h ie rach ii, duchow ieństw a  i la ik a tu .

Z R osyjsk iego  K ościoła P raw o sław n eg o  by ł to  J  E. m etropo lita  
A leksy — jed en  z w icep rezyden tów  KEK...

K siądz  m etro p o lita  A leksy  m ów ił o  tym , jak i pow in ien  być sto ­
sunek  ch rześc ijan  do o taczającego  św ia ta , w  św ie tle  ich ostatecznego I
i g łów nego ce lu  ż y d a  n a  ziem i?

P y ta n ie  to  w y p ły w a  z głów ngo zad an ia  K ościoła C hrystusow ego — 
przyprow adzić  k u  sob ie  ludzi z poprzedniego  sposobu życia, czyli jak  
m ów i L ist od E fezjan  4,22: „Z daw nego  człow ieka, k tó ry  u lega  zepsu ­
ciu na  sku tek  zw odniczych żądz. a odnaw iać  się  duchem  i przyoblec 
w człow ieka now ego, stw orzonego w ed ług  Boga, w  sp raw ied liw ości 
i prawd-ziwej św ię tośc i”. T ak  w łaśn ie , ab y  ca ły  św ia t zosta ł w  końcu 
przeobrażony  w  K ró les tw o  Boże. k ied y  to , jak  m ów ił I L ist do  K o­
ry n tian  15.28 ,.Bóg będzie  w szystk im  w e w szystk im ”.

T em at g łów ny re fe ra tu  k siędza  m etro p o lity  A leksego b rzm ia ł: „W 
sile D ucha Św iętego służym y św ia tu ”.

K siądz  m etropo lita  A leksy  pod k reś lił, że tru d n o  w yobrazić  sobie 
K onferencje  E uropejsk ich  K ościołów  bez t&ologii. W iadom ą je s t Tzecza, 
że ch rześc ijan ie  k ra jó w  eu ro p e jsk ich  ró żn ią  s ię  m ięd zy  sobą w  ro zu ­
m ieniu  w ie lu  p rob lem ów  teologicznych, d la tego  też  początkow o K EK  
nie m iała  w spólnej bazy teologicznej, lecz już na IV  Z grom adzeniu  
Ogólnym  p rzy ję to  s ta tu t K onferenc ji, 'którego p ie rw szy  p u n k t głosi, że 
członkam i je j moga być K ościoły, w y zn a jace  P a n a  naszego Jezusa  
C hrystusa, w ed ług  P ism a Św iętego — jako  Boga i Z baw iciela, i p ra g ­
nące w spó ln ie  w y p ełn iać  sw o je  p o w o łan ie  w  im ię B oga O jca i Syna 
D ucha Św iętego. Od tego  d n ia  p ro b lem a ty k a  teologiczna z a jm u je  je d ­
no z głów nych m iejsc w  działalności K onferencji. R óżnice K onfesy j­
ne. zasady  i m etody  teologiczne, n ie  s tw a rza ją  n iep rzek raczalnych  
b a rie r, bow iem  K onferenc ja  posiada  w spó lne  k ry te riu m  teologiczne, 
w ym aga ono tego. by teologia n ie  by ła  oderw anym  i teo re tycznym  m y ­
śleniem . a ch a rak te ry zo w ała  się  łącznością naszej w ia ry  z  życiem  co ­
dziennym  otaczającego nas św ia ta .

O statn ie . V III Z grom adzen ie  O gólne KEK , za sw o je  hasło  p rzy ję ło  
słow a: ..W sile  D ucha Ś w iętego  o tw a rc i d la  św ia ta” — co św iadczy
o tym , że teologia i n asza  w ia ra  n ie  odosobniają  s ię  od czasu  i rzeczy-

dokończenie na sir, II
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E K U ME NI C Z NY  K A L E N D A R Z

AA O  D L I T W . . .

JAPONIA, KOREA I TAJWAN

Japonia w eszła w  knniakt z chrześcijań­
stw em  bo raz pierw szy w  1549 r., gdy św. 
Franciszek X avier w ylądow ał w K agosh > m a,  
w południowej Jap on i. P c m asowych na­
wróceniach rząd zaczął uciskać i przsślado 
wać nawróconych chrześcijan. W 1859 r. 
przybyli pierw si m isjonarze protestanccy z 
K ościoła Episkapalnego w USA do Japonii. 
Przez ponad stu lecie św iadectw o Kościołów  
chrześcijańskich robiło w ielk ie  w rażenie po­
śród poważnej liczby w yznaw ców  buddyzmu, 
sintoizm u i konfuncjanizmu.

Podczas drugiej w ojny św iatow ej, m.in. 
nad naciskiem  rządu, doszło do utworzenia  
Zjednoczonego Kościoła Chrystusa (Kyodan) 
w Japonii. W jego skład w chodzi przeszło 30 
w yznań protestanckich. Kościół Kyodan, m i­
mo pew nych napiąć w ew nętrznych, pozostał 
w ielką w spólnotą chrześcijańską. W spólnie z 
innym i Kościołam i protestanckim i, Kościołem  
Rzym skokatolickim  i Praw osław nym , składa 
on św iadectw o o Chrystusie. K ościół P raw o­
sław ny powsta.1 w  drugiej połow ie X IX  w, 
w wyniku działalności m isyjnej Rosyjskiego  
Kościoła Prawosław nego.

Ze 112 m ilionów  Japończyków około l*,! 
w yznaje wiarę chrześcijańską, z tego ok. 
380 (100 stanow ią rzymskokatolicy. W kraju, 
w którym szybkie uprzem ysłow ienie stwarza  
problem y spoleozne i kulturalne, a now e re­
ligie, jak Soka Gakkai i inne, zyskują w ielu  
zw olenników , pow staje jeszcze w iększa po­
trzeba składania w spólnego św iadectw a i dą­
żenia do w idzialnsj jedności.

W Korei praca chrześcijańska rozpoczęła 
się w 1584 r., gdy Koreańczyk Sung-Hoo Lee, 
ochrzczony w Pekinie przez jezuitów , pow ró­
cił do ojczystego kraju. Dzisiaj istn ieje 18 
biskupstw  rzym skokatolickich, którym podle­
ga 1,1 miliona wiernych. M isjonarze prote­
stanccy pojaw ili się pod koniec X IX  w.

K ościoły w ykonały pracę pionierską na ob­
szarze w ychow ania, m edycyny i pracy spo­
łecznej. Ostatnio w Korei P ołudniow ej, w 
trudnych warunkach społecznych i politycz­
nych, dały one dowód sw ej potężnej siły  ży ­
ciow ej i w zrosły pod w zględem  liczbowym . 
Spośród 35 m ilionów  m ieszkańców  S*1/# sta­
now ią chrześcijanie, z czego d w ie  trzacie 
to rzymskokatolicy.

K ościoły w Korei są Kościołam i m ęczenni­
ków. Przepełnione m iłością do Boga składały  
św iadectw o o Jezusie Chrystusie w  okresie 
japońskiego panow ania kolonialnego (191(1— 
1945). W ojna koreańska, która pogłębiła, po­
dział kraju, była dalszą, trudną próbą wiary

dla chrześcijan koreańskich. W Korei Połud­
niow ej, w  obecnych niekorzystnych w arun­
kach politycznych, przekazują oni dalej po­
selstw o Chrystusa jako nakaz sw ego sum ie­
nia.

Tajw an naw iązał po raz pierwszy kontakt 
z chrześcijaństwem  przez holenderskich han­
dlow ców  w XVII w . W 1859 r. na Tajwan  
przybyli ojcow ie dom inikanie z Chin po­
łudniowych. Jeszcze dzisiaj połow a chrześci­
jan należy do Kościoła Rzymskokatolickiego. 
Po dom inikanach pojaw ili się m isjonarz; 
prezbiterianscy z W ielkiej Brytanii (lSfiń) i 
Kanady (1872). Chrześcijanie stanow ią dzisiaj 
ok. 53/o ogółu ludności (16,1 m iliona). W 1949 r. 
w iele grup i rodzin protestanckich i rzym ­
skokatolickich przeniosło się na Tajwan. N a­
pięcia między różnymi grupami spow odo­
wały, że  chrześcijanie zyskali silną św iado­
mość sw ojej odpow iedzialności w obec społe- 
caeństwa.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Armia Z baw ienia w  Japonii, Korei i na T aj­
w anie
Chiński Związek Baptystów
Japoński Kościół Ewangelicko-Luterański
Japoński Kościół Luteranskl
Japoński K ościół Praw osław ny
Japoński Związek Baptystów
Koreański Kościół C hrześcijański w  Japonii
Koreański K ościół M etodystyczny
Koreański Związek Baptystów
Kościół A nglikański w  Japonii, Korei i na 
Tajw anie
Kościół Chrystusow y w Japonii
Kościół Ew angelicko-Luterański Japonii Za­
chodniej

Kościół Lutcrański w  Korci i na Tajw anie
Kościół M etodystyczny na Tajw anie
Kościół M etodystyczny w Korei Południowej
Kościół Prezbiteriański w  Korei Południo­
w ej
Kościół Prezbiteriański w Ko-rei i na T ajw a­
nie
Kościół Rzym skokatolicki w Japonii, Korei i 
na Tajw anie
T ajwański KoSeiół Laterański 
Wolny K ościół M etodystyczny w  Japonii 
Wolny Kościół M etodystyczny na Tajw anie  
Zjednoczony Kościół Chrystusa w  Japonii.

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inamy również w szystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zw iastują  
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

M O D LITW A  D A ISU K E  K ITA G A W Y

Boże A bra ha m a , I zaaka  i Jakuba ,  b łagam y  
Cię. w ys łu c h a j  m o d l i tw  T w oich  dzieci, k t ó ­
rych  p rzo dko w ie  n ie  zna li  Ciebie w  t y m  ż y ­
ciu. T y  znasz  ich w szys tk ich .  U św ięć  w iązy  
krw i,  k tóre łączą nas z n im i i spraw  przez  
swoją  łaskę, by  w szy sc y  m ie l i  udzia ł w  T y m , 
k tó ry  u m a r ł  na k r z y ż u  za grzechy całego 
św ia ta  i z m a r tw y c h w s ta ł ,  aby  stać się w ła d ­
cą n ad  ca łym  T w o im  s tw orzen iem . T w o je m u  
S y n o w i , a n a szem u  Z b aw ic ie low i Jezusow i  
C h rys tu so w i  n iech  będzie, wespół z  T obą i 
D u ch em  Ś w ię ty m ,  cześć i chw ała  na w ie k i  
w ieków .  A m en .
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Wszystko 

po raz pierwszy...
•  P ie rw szy  n a  św iecie od c in ek  a u to ­

s tra d y  oddano  do uży tku  21.IX .1924 roku. 
zbudow any  został w e W łoszech na  trasie  
M ediolan  — W erona.

•  Pierw szym , au to b u sem  napędzanym  
benzyną był pojazd , k tó ry  sk ie ro w an y  zo­
s ta ł 18.I I I .1895 r. n a  tra sę  S iegen — 
N etphen  —  D euz w  N iem czech. A utobus 
m iał s iln ik  o m ocy 5 KM i 6łużył do p rz e ­
w ozu 8 osób.

® P ierw sze  ubezpieczenie od ognia za­
w arło  101 w łaśc ic ie li dom ów  3 .X n .I5 9 P  l; s -

ku w  H am burgu . N ie op łacano  żadnych 
składek, lecz uczestn icy  po rozum ien ia  zo­
bow iązali się do w ypłacenia  10 ta la ró w  na 
rzecz kam ien iczn ika , k tó ry  zostałby n a ra ­
żony n a  s tra ty  w  w yn iku  pożaru .

e  W ynalazcą krzyżów ki, te j rozryw ki 
um ysłow ej, je s t A r th u r  W ynne. 21.X II. 
1913 r. . N ew  Y ork  W orld" zam ieściła  jego 
p ierw szą  krzyżów kę.

9  P ierw szy  konku rs Miss p iękności o d ­
był się w  1888 r. w  Spa, w  Belgii. Na 
podstaw ie  350 nadesłanych  zd jęć  w ybrano  
21 k andyda tek , k tó re  zaproszono do Spa. 
Z w yciężczynią k o nku rsu  zosta ła  18-letn ia 
K reo lka  B a r th a  Soucaret.

«  A m erykan in  G eorge T hom as M orton 
27.IV. 1887 r. jak o  p ie rw szy  zaryzykow ał 
zabieg u sun ięcia  tzw . ślepej k iszk i 26-let- 
n iem u m ężczyźnie i u ra to w a ł m u życie. 
Kieciy w 1902 ro k u  zabiegow i m usiał po d ­
dać się k ró l E dw ard  V II tego rodzaju  za­
biegi w ykonyw ano  ju ż  w  sposób ru ty n o ­
w any.

<8 In ży n ie r F ra rc o is  Fresn.au poddał w 
1747 roku  im p reg n ac ji sokam i kauczuko ­
w ym i sw ój s ta ry  p łaszcz i ta k  w ynalazł 
n iep rzem ak a ln e  okrycie.

•  T e  n iezw ykle  p o p u la rn e  dziś z ab aw ­
ki, p luszow e m isie, po jaw iły  się dopiero  w  
1902 roku. N a pom ysł p ro d u k o w an ia  ich 
w p ad ła  w  E urop ie  N iem k a  M argare te  
Steif, zaś w  USA A m erykan in  M orris 
M itchom .

9  W 1843 r. p ań stw o w a  m an u fak tu ra  
ty ton iow a w e F ran c ji w ypuśc iła  łia  rynek  
20 tysięcy papierosów . P ie rw sza  m asow a 
p ro d u k c ja  pap ie ro sów  rozpoczęła się na 
K ub ie  w  1853 r.

W YBRAŁA: E.S.
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dokończenie ze str. 9
w istości naszego  k o n ty n en tu , że "teologia m oże i po w in n a  być siła  
m ob ilizu jącą , m ogącą pom óc ludzkości w  ]ej dążen iu  do należy tego  
życia w  w a ru n k a c h  pokoju , sp raw ied liw ości i b ra te rs tw a  (...)

Ks. bp  Z dzisław  T ra n d a  p rz e d s ta w i uczestn ikom  sym pozjum  
m iejsce, gdzie odbyła się K o n fe ren c ja , je j p rzeb ieg  oraz co byłe 
p rzedm io tem  je j obrad.

..M iejscem  K o n fe ren c ji był te re n  zam ieszkały  p raw ie  w yłączn ie  
przez ludność p raw o sław n ą . D la w ie lu  uczestn ików  Z grom adzen ia  
było to  p ierw sze  bliższe ze tkn ięc ie  się z p raw osław iem . Sądzę, ze to 
m iało duże znaczen ie  d la  ekum enicznego  w y dźw ięku  te j  p rzeciez e k u ­
m en icznej ze sw ego c h a ra k te ru  im prezy .

S po tkaliśm y  się tam . na  K recie, z K ościołem  P raw o sław n y m  i jego 
tradvc ia . Zaczęło się od nabożeństw a na rozpoczęcie Z grom adzenia, 
w kościele , k tó ry  p am ię ta  czasy tu re c k ie , k ied y  to  b y ł zam ien iony  
n a  m eczet. Z tego  czasu  pozostał jed en  m in a re t, k tó ry  sw o ja  w yso­
kością p rzyc iąga  oko i w skazu je  gdzie zn a jd u je  się kościół. W ielu  lu ­
dzi w yszło n a  p lac  pTzed kościołem , lu b  p a trzy ło  p rzez  okna, aby 
obejrzeć to o ry g in a ln e  zg rom adzen ie  ludz i różnych  w yznań , w śród 
których  w iększość s tanow ili duchow ni, u b ran i w  s tro je  litu rg iczne  
o d p ew iad a jące  ich  K ościołow i trad y c jo m . Ju ż  tam , n a  p lacu  przed 
kościołem , ze tknę liśm y  się po raz  p ierw szy  ze s iadam i h is to rii 
i m arty ro log ii p raw o sław ia  kre tensk lego . Ł atw o  bov lem  było 
zauw ażyć ogrom ne drzew o, obok k tó rego  zn a jd u je  się tab lica  in fo i- 
m ująca, że n a  n im  w łaśn ie  zostali pow ieszeni p rzez  T u rk ó w  m ęczen­
nicy p raw osław ni.

Po raz  d rug i z podobnym  w spom nien iem  przeszłości spo tka liśm y  się 
w sa li tam te jszeg o  k ina , gdzie p rzez  chór i o rk ie s trę  z A ten  zosta ła  
p rzedstaw iona  tzw . rapsod ia  b izan tyńska , h is to ria  m ęczenn ika  p raw o ­
sław nego św iętego K osm asa, k tó ry  zg inął w  końcu 18 w ieku.

O glądaliśm y  z b liska  i z d a leka  rwiele m ałych  i w iększych  cerkw i — 
to ta k ż e  na leża ło  do tego 'p o tk a n ia  z K ościo łem  P -aw o sław n y m  na 
K recie. C hcę tu  bardzo  w y raźn ie  podk reś lić , że zw róciło  m o ją  uw agę 
bardzo  s ta ra n n e  u trzy m an ie  p o rząd k u  w  kościołach , (..ij 

D la w ielu  uczestn ików  Z grom adzen ia  w ie lk im  p rzezyclem  by ły  n ie ­
dzie lne  sp o tk an ia  z tam te jszy m  lu d em  p raw o sław n y m  n a  n ab o żeń ­
s tw ach  w  w ie jsk ich  p a ra f ia c h  i posiłk i w  dom ach  tam te jsze ] lu d ­
ności. D la tych  w szystk ich  innow ierców , w  s to su n k u  do w ie rn y ch  
K ościoła P raw osław nego , u d z ia ł w  nab o żeń stw ach  tak  bogatych  w l i ­
tu rg ie . k tó re j szczytow ym  m om entem  je s t p rzypom nien ie  z m a it-  
w y chw stan ia  P ańsk iego  oraz b oga tych  w  p ięk n y  śp iew , s tan o w i p rz y ­
czynę ogrom nego w zruszen ia .

W szyscy też  zgodnie p o d k re ś la li serdeczność i życzliw ość ludzi, z 
k tó ry m i sp o tk a li sie po nabożeństw ie . Tę życzliw ość i uczynnosc m o ż­
na było ta k ż e  spostrzec  p rzy  innych  okazjach , np. w tedy , gdy trz eb a  
bvło coś za ła tw ić  w m ieście lub  odszukać jak ieś b iu ro . (...)

S ekcja  I. k tó ra  rozw aża ła  te m a t: P odzielone K ościoły w E u rop ie
— w  p o szu k iw an iu  społeczności, je d n o śc i'1, p ro p o n u je  ro zw ijan ie  
p a rtn e rsk ic h  sto sunków  m iędzy p a ra f ia m i różnych  tra d y c ji, a także 
w ym ianę kaznodziei, w spó lne  czy tan ie  i rozw ażan ie  P ism a Sw ięłego, 
w spó lne  m odlitw y .

K om isja  P ro b lem o w a podsunęła  pew ien  zak res  tem a tó w  do p rz e ­
m yślen ia  i do p rac  s tu d y jn y c h  w  eku m en iczn y ch  o rg an izac jach  i K oś­
ciołach członkow skich . Może i m y w  jak ichś g ram iach  pow inniśm y 
p rzy n a jm n ie j n iek tó re  z tych p roblem ów  p rzestud iow ać Są to n a s tę ­
pu jące p ro b lem y :

— O dp ow ied zia lność  cz łow iek a  za z a ch o w a n ie  ż y c ia  w  s tw o rz o n y m  przez n o g a  
ś w iec ie .
Rola  Kobiety  w  K o ś c i e le  i s p o łe cz e ń s tw ie  a ord y n a c ja  koh iet .

— c h r ze ś c i ja ń s k a  o d p o w ied z ia ln o ść  za rozb ro jen ie  i m ię d z y n a r o d o w ą  wspól-  
p racę.

— S to su n ek  do m n ie j szośc i ,  w  K o śc ie le  i s p o łeczeń s tw ie .
— Stosu n k i  m ięd z y  p a ń s tw e m  a K o ś c io łem  w  różn ych  częśc iach  Europy.
— Z naczen ie  c h rześ c i ja ń s k ie j  w iary  w obec  p y ta n ia  a sen s  ż y c ia  na  naszym  

z se k u la r y z o w a n y m  k o n t y n e n c ie ” .

W  drug ie j części sym pozjum  prezes P o lsk ie j R ady  E kum en icznej, 
ks. prof. d r W itold  B enedyk tow icz  odczy ta ł i p rzek aza ł na ręce ks. dr. 
G lena  G e rfie ld a  W illiam sa p ism o sk ie ro w an e  do K o n fe ren c ji K ościo­
łów  E u rope jsk ich , w  k tó ry m  czy tam y:

..K onferencja  E u rope jska  K ościołów  
na  ręce  S e k re ta rz a  G enera lnego  
K siędza  D ra  G lena G erfie lda  W illiam sa

W X X X V -lecie  zakończen ia  II  w o jn y  św ia to w ej, k tó ra  zaczęła się 
od napaśc i na Polskę, P o lsk a  R ada E ku m en iczn a  zw raca  się do K o ś­
ciołów  eu rope jsk ich  z gorącym  apelem  o zdecydow ane i rad y k a ln e  
w spó łdzia łan ie  na rzecz m ilita rnego  odprężen ia  i ro zb ro jen ia  na  n a ­
szym  k o n tynenc ie . K ościoły  cz łonkow skie P o lsk ie j R ady  E k u m en icz ­
nej d ocen ia ją  w ysiłk i ch rześc ijan  dla re a l iz a c j i tego celu. Jed n o ­
cześnie K ościo ły  cz łonkow skie  P o lsk ie j R ady  E k u m en iczn e j p rag n ą  
zw rócić uw agę na  konieczność w zm ożenia poczynań niezbędnych  dla 
u trw a le n ia  T e z u l ta tó w  K o n fe ren c ji B ezp ieczeństw a i W spó łp racy  
E u ro p e jsk ie j i sku tecznego  ro zszerzen ia  ich  na s fe rę  m ili ta rn ą  w je j 
roz licznych  a sp ek tach  — politycznym ; gospodarczym , tech n iczn y m  
i społecznym .

K ońcow y A k t K o n fe ren c ji B ezp ieczeństw a i W spó łp racy  w  E u ro ­
p ie , p o d p isany  p rzed  5 la ty  w  H elsin k ach , by ł doniosłym  i cennym  
osiągnięciem , s tanow iącym  po zy ty w n ą  odpow iedź na dążen ia  i n a jż y ­
w o tn ie jsze  po trzeb y  m ilionów  m ieszkańców  naszego k o n ty n en tu . J a k  
bardzo p o trzeb n y  by ł ten  a k t i w y rażo n e  w  n im  po rozum ien ie , w i­
dzim y z szczególną ostrośc ią  d z is ia j; m ożem y r. całą  pew nością

W o b radach  w ziął udział Sekretarz G enera lny  KEK ks. dr Glen G ar- 
lield  W illiairs (pierwszy z lew ej)

stw ierdzić , że b ra k  tak iego  porozum ien ia , ja k ie  z aw arte  zostało  w 
H elsinkach, uczyniłby dzisie jszą k ry ty czn ą  sy tu ac ję  jeszcze bard?ie] 
k ry tyczną , n iebezp ieczną  i eksp lozyw ną. S tąd  oczyw istą  kon iecznoś­
cią jes t ochTona i k o n ty n u a c ja  o siągn ięć K o n fe ren c ji B ezpieczeństw a 
i W spó łp racy  w  E urop ie , oraz prze łożen ie  ich na język  rzeczyw istości 
m ili ta rn e j naszego k o n ty n en tu .

ż y ją c e  obecnie poko len ia  E uropejczyków  m a ją  b rzm ien n e  zobow ią­
zanie i d ług w obec o fia r  II w o jny  św ia tow ej. W naszym  k ra ju , k tó ­
ry  p ie rw szy  p ad ł o fia rą  ag res ji w e w rześn iu  1939 r. liczba o fia r w y­
n iosła  6 m ilionów  is tn ień  ludzkich . S ym bolam i ca łopa len ia  są  A u sch ­
w itz, w arszaw sk ie  getto , sto lica P o lsk i W arszaw a, w  istocie zaś cały  
k ra j, gdzie każde  życie było bez p rze rw y  zagrożone te rro rem , e k s te r­
m inac ją , p rześ lad o w an iem , p o n iew ierk ą , u n ices tw ien iem  i śm iercią , 
T es tam en t o fiar II w o jny  św ia to w e j je s t ja sn y  i p ro s ty  w  sw ej t r e ś ­
ci. U m arły m  je s te śm y  w in n i pe łn ą  czci pam ięć, sobie i p rzyszłym  
poko len iom  zapew n ien ie  życia  godnego lu d zk ie j isto ty . Jak o  ch rześ­
c ijan ie  zdajem y sobie po n ad to  sp ra w ę  z odpow iedzia lności p rzed  Bo­
giem , naszym  S tw órcą , k tó ry  n am  da ł w e w ład an ie  tę  Z iem ię 
(Rdz 1,28) i k tó ry  na te j Z iem i u rzeczyw is tn ił przez K rzyż dzieło zb a ­
w ien ia  (J 3,16). Tę Z iem ię n ieskażoną, lecz ubogaconą w ysiłk iem  ludz­
k im  m am y oddać w  o sta teczne  w ła d a n ie  K ró low i w ieków , n ie śm ie r­
telnem u, n iew idzia lnem u, sam em u m ąd rem u  Bogu (1 Tym  1.17).

Je s te śm y  w dzięczn i K o n fe ren c ji E u ro p e jsk ie j K ościo łów  za je j In i­
cja tyw y , w y siłk i i służbę na rzecz K o n fe ren c ji B ezp ieczeństw a 
i W spółpracy  w  E uropie, podejm ow ane system atyczn ie  i go rliw ie  od 
V Z grom adzen ia  w P ó rtsch aeh  w  1967 r. S podziew am y się. że K o n ­
fe ren c ja  E u ro p e jsk a  K ościo łów  będzie dok ładać s ta ra ń  do u trzy m an ia  
d ucha H elsin ek  i w zbogacen ia  w spó łp racy  e u ro p e jsk ie j o now e 
aspek ty . Z tą  n ad z ie ją  w itam y  rów nież  IV K o n su ltac ję  dot. H elsinek, 
k tó rą  K o n fe ren c ja  E u ro p e jsk a  K ościołów  o rg an izu je  w  M adrycie  od 
29 m a ja  do 3 czerw ca bT. B ędziem y m odlić się o b łogosław ieństw o  dla 
tej k o n su lta c ji. W szelkim  dalszym  in ic ja ty w o m  K o n fe ren c ji E u ro ­
p e jsk ie j K ościołów  zw iązan y ch  z u trw a le n ie m  d o robku  hels ińsk iego  
ob iecu jem y po p arc ie  i w spó łudzia ł.

Jednocześn ie  p ro s im y  K o n fe ren c ję  E u ro p e jsk ą  K ościołów , a za je j 
p o śred n ic tw em  K ościoły członkow skie , o pod jęc ie  now ych in ic ja ty w  
i w ysiłków , zw łaszcza w  k ie ru n k u  rozszerzan ia  zasad  hels iń sk ich  na 
kom pleks w ojskow y. W ty m  celu  po lecam y szczególnej uw adze K on­
fe ren c ji E u ro p e jsk ich  K ościołów  ta k  jasno  w y a rty k u ło w a n ą  przez 
E d w ard a  G ierk a  propozycję  zw o łan ia  do W arszaw y  eu ro p e jsk ie j k o n ­
ferencji w  sp raw ie  odprężen ia  m ilita rnego  i rozb ro jen ia . Co było 
m ożliw e do osiągn ięcia  p ięć la t te m u  w  H elsin k ach , pow inno  być 
o siągalne dziś, w  n iezw ykle  tru d n y m  i skom plikow anym  położeniu 
m iędzynarodow ym . W ierzym y głęboko w  m ożliw ość ro zb ro jen ia  w 
E urop ie , zażegnan ia  groźby, k o n fro n ta c ji zb ro jn e j i uw o ln ien ia  się 
od n iebezp ieczeństw a  w o jn y  n u k le a rn e j. U fam y, że siły  c h rze śc ijań ­
skie w  E u ro p ie  z n a jd ą  dość siły, odw agi i w yobraźn i, by p rzek o n ać  
i sk łonić p o lityków  odpow iedzia lnych  za  losy naszego  k o n ty n en tu  do 
odbudow y zau fan ia , w zajem nego  szacunku , re d u k c ji p o ten c ja łu  w o j­
skow ego i k o n ty n u a c ji p rocesu  odprężenia .

W ty m  o czek iw an iu  i w  te j nadziei, b ra tn ie  K ościoły  i naszą 
w spólno tę , K o n f e r e n c j ę  E u rope jską  K ościołów  — p ozd raw iam y  S ło­
w em  Bożym :

,,Bo ja  n a jle p ie j znam  m o je  m y śli o w as, m ów i P an : m yśli o po ­
ko ju  a  nie o u tra p ie n iu , ab y m  położył p ożądany  k res  b iedom  w a­
szym ’’ (Je rem iasz  29,11)”.

P o lska  R ada E kum eniczna

Na zakończen ie  o b rad  se k re ta rz  g en e ra ln y  KEK , ks. d r  G len  G ar- 
f ie ld  W illiam s p o in fo rm o w ał z eb ran y ch  o g łów nych zad an iach  K on­
fe re n c ji K ościołów  E u rope jsk ich .

MAREK AMBROŻY
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Rodzice i dzieci
DOBRA I ZŁA MIŁOŚĆ

szyscy chcą m ieć  dzieci, p rzede  w szy st­
k im  kobiety . M iłość do dzieci je s t jak b y  
n ak azem  sam ej n a tu ry , g a tu n k u , k tó ry  
chce p rze trw ać . W m iłości rodz ic ie lsk ie j, 
podobn ie  z resz tą  ja k  w  k ażde j inne j, w ię ­
cej je s t n ie raz  egoizm u n iż  p raw dziw ych  
uczuć do człow ieka. K ocham y  kogoś po 
to, ab y  go ze sobą zw iązać, by  w y pełn ił 
nasze życie i re a lizo w a ł nasze; po trzeby . 

N ad jego p o trzebam i często  n ie  za s tan aw iam y  się. 
chociaż zd a ją  sobie sp raw ę  z tego, że w  zam ian  n iew ie le  im  się n a ­
leży. W ychow uje  się człow ieka nie d la  sieb ie , a le  d la  niego. Po to, 
żeby jem u  było w  życiu  dobrze . N ie znaczy to , że w zorcem  je s t 
egoista, k tó ry  m yśli ty lko  o sobie. M ądry  w ychow aw ca w ie, że 
egoiście źle będzie  w  życiu , czeka go sam otność. W iadom o przecież, 
że człow iek  re a liz u je  się w  oczach otoczen ia . To in n i s tan o w ią  p u n k t 
odn iesien ia  d la  naszych  sukcesów  i w ad , poczucie a k c e p ta c ji lub  
jego b ra k  p łyną  z ich ocen. R odzice, k tó rzy  dziecko k o ch a ją , będą
o tym  pam ię ta li, w ychow ają  je  tak, aby  um iało  w spółżyć z innym i, 
aby  u m ia ło  p a trzeć  w okół, a  n ie  ty lk o  w  sw oje lu s trz a n e  odbicie. 
C zasem  jed n ak  po la ta c h  w ychow aw czych  tru d ó w  rodzice  zad a ją  
sobie p y tan ie : co z tego w szystk iego  będziem y m ieć? N a to py tan ie  
odpow iedź n ie  je s t za w esoła. Może rodzice  nie będą  ta k  bardzo  s a ­
m otni na starość, m oże syn lub  córka za jm ą  się n im i, jeśli będą cho­
rzy. Tego się zaw sze oczekuje  i w ym aga. Bo na  ty m  polega m iłość 
odw zajem n iona. Na poczuciu  obow iązku  w obec ludzi, k tó ry ch  się k o ­
cha, polega rów nież  dobroć człow ieka, a każda  m a tk a  i każdy  ojciec 
p rag n ą  w idzieć w  sw ym  p o tom stw ie  lu d z i dobrych . I z tym  p rz e ­
cież założeniem  ponosi się ty le  w ysiłków , tle  n ie  odw zajem nionych  
sta rań , ty le  p racy , aby  m óc po la ta c h  pom yśleć: w ychow ałem  czło­
w ieka; człow ieka, k tó ry  n ie  o d w raca  się od słab y ch  i bezbronnych . 
T akie są sa ty s fak c je  rodziców . C ieszą się oni w ów czas, gdy człow iek 
p rzygo tow yw any  do życia  z tak im  tru d e m  przez la t z gó rą  d w a ­
dzieścia jes t zdrow y, p o tra fi w  życiu  coś zrob ić , czegoś się nauczyć, 
p o tra fi żyć i być szczęśliw y.

B yw ają  dzieci kochane, zadbane , k o ch a jące  rów n ież  sw oich ro d z i­
ców. D zieci rozp ieszczane, k tó re  dziec iństw o  spędziły  w śród  z a b a ­
wek, a w iek  d o jrzew an ia  pod kloszem . T ak iem u  bow iem  dziecku , 
dziecku  sw o je j m am usi, w olno w szystko , oprócz jednego: n igdy  nie 
w olno stać  się do rosłym . Nie je s t n aw e t w te d y  źle, jeże li ta k ie  dz iec­
ko je s t chore. W ów czas bow iem  w  zm a rtw ie n iu  up ły w a  czas, a le 
razem . A  to je s t w łaśn ie  na jw ażn ie jsze . C złow iek  słaby  — to czło­
w iek zależny. A p rzecież  o to chodzi. B yw a jed n ak , że dziecko — 
m łody człow iek — zaczyna w  p ew nym  w ieku  czuć po trzeb e  o d e rw a­
nia się od rodzinnego  gn iazda . K usi go św ia t, k tó ry  je s t poza tym  sto ­
łem, poza tą  lam p ą , poza u ty sk iw an iem  m a tk i i zm ęczeniem  ojca. 
K uszą ludzie, k tó rzy  z rozm aw ia ją  o czymś innym  i inaczej, św ia t 
rów ieśn ików . Z czasem  przychodzi także  miłość. I w tedy  m łodem u 
człow iekow i d a je  się do zrozum ien ia , że p o pe łn ił p rzes tęp stw o  w o­
bec rodziców , że ich — ty ch  k o ch a jący ch  go — zdradza .

P ew n a  m łoda dziew czyna opow iedzia ła  m i, że rodzice  p o staw ili jej 
u ltim a tu m : albo  zerw ie ze sw oim  ch ło p ak iem , k tó ry  im  się w y b itn ie  
nie podoba, albo  oni zerw ą s to su n k i z nią. O w szem , n a d a l może m iesz­
kać w  dom u, a le  n ik t się do n ie j n ie  będzie  odzyw ał, będzie  tr a k to ­

w ana  jak  człow iek  obcy .U siłow ała się ty m  n ie  p rze jm ow ać . R odzice 
by li k o n sek w en tn i. D o trzy m ali p rzy rzeczen ia . Po  trz e c h  ty g odn iach  
p rzeb y w an ia  w  obcym , w łasn y m  dom u, o toczona w rogością , k tó re j 
nie m ogła w y trzy m ać , b y ła  u k re su  w y trzy m ało śc i n erw ow ej. Z w ró ­
ciła się do p sy ch ia try .

P rzy p ad ek  — o k tó ry m  w spom inam  — je s t zapew ne sk ra jn y , ob ­
ra z u ję  je d n a k  to, co często zdarza  się w  życiu, m ianow icie : rodzi­
ce tak że  p o tra f ią  za łam ać  sw oje dziecko. C hęć u czyn ien ia  go słabym  
i b ezb ronnym  b y w a o k ru tn a . O k ru tn a , pon iew aż na  ty ch  ludzi w ch o ­
dzących w  życie ro d z in a  m a n iew iele  m n ie jszy  w  istocie rzeczy  
w p ły w  niż na  dzieci m ałe. T y lko  inny . R odzice, k tó rzy  u p a rc ie  chcą 
posiadać, n ie  chcą u tra c ić  p ra w a  do decyzji o losie  d rug iego  czło­
w ieka. N ie w szyscy  b y n a jm n ie j zachow u ją  się ta k  pato log iczn ie , jak  
ci, o k tó ry c h  w spom nia łem . S am a słodycz p łyn ie  n ie ra z  z serc lu ­
dzi s ta rszy ch , p rzes tra szo n y ch , że m ogą oto zostać nag le  sam i, bo 
dziecko w y p ro w ad z i się, albo  co gorsze p rzy p ro w ad z i do dom u ko ­
goś obcego. Za cenę w sze lk ich  u ła tw ień  życiow ych  s ta ra ją  się poz­
baw ić dorosłego ju ż  cz łow ieka  w oli w y b o ru , decydow an ia  o sobie, 
życia na  w łasn y  ra ch u n ek . M łody człow iek  żyje w ów czas w  ja rzm ie  
rodz ic ie lsk ie j m iłości. T y lko  czasem  m yśli sobie z goryczą: dlaczego 
ja tak  m a rn u ję  życie?

HERBERT WIDERA

PO ZIO M O : 1) tw órczyn i dzieł sztuk i, 5) szk lane  przykrycie , 10) o b u ­
w ie m łodych  p iłkarzy , 11) u  w y lo tu  g łów nej a r te r i i  z m iasta , 12) kon­
flik t, 13) ro ślina  o ba rw n y ch  k w ia tac h  zeb ranych  z grona, 15) u rzęd ­
n ik  a lb o  robo tn ik , 16) pań stw o  n a  C zarnym  Lądzie, 19) pow ieść 
C am usa, 21) w y jazd  w  sp raw ach  służbow ych, 23) cęgi, szczypce, 26) 
b ie rk a  szachow a, 28) ty g o d r ik  sa ty ryczny , 29) do o d tw a rz a n ia  m uzyki 
z p ły t, 30) zorgan izow ane działan ie , 31) p rzed s taw ic ie lk a  .rasy cza r­
nej.
PIO N O W O : 1) kunszt, m istrzostw o, 2) ciągnik , 3) sk rzę tny  poszuk i­
w acz, 4) u ła tw ia  rą b a n ie  d rzew a, 6) n a u k a  popraw nego  m yślen ia ,
7) u b ió r duchow nych , 8) zn ak  p rzes tankow y , 9) z im nica, 14) lich tarz , 
17) super-p rzy jem n o ść , 18) s ie je  popłoch, 20) część robocza  kopark i 
22) o d m ian a  jab łk a , 23) ro ś lin a  n a  s iln ą  truc iznę , 24) kaznodzie ja  
n ad w o rn y  Z ygm unta  III, 27) coś n ie tykalnego , św iętość.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od  d a ty  uk azan ia  się 
num eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  13". Do rozlosow an ia :

nagTody książkow e 

ROZWIAZAN1E KRZYŻÓWKI NR f)

PO ZIO M O : sprzedaż, sp ław , kw estia , ostroga, ryzyko, zb ro jarz , ew i­
dencja , stan , izba, lepiszcze, konserw y , czasza, ren tgen , pacholę, b a ­
rak , o ranżada . PIO N O W O : siko ra , Rzeszów, estakada , a tak , p a tro l, 
arogan t, rozbójn ik , faszyna, in te rn a t, p iskorz, Szczecin, B onanza, za ­
słona, Belgia, gaw ęda, spór.

Za p ra w id ło w e  r ozw iązan ia  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  Roza lia  G la m b io w sk a
z W ł a d y s ł a w o w a  i . Ińzpf  K a l e w s k i  z  K a l i s z a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z l ą .
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DZIECIOM
PRZYGODA WAKACYJNA

ostk i — to n iew ie lk a  w ioseczka, leżąca  n ie d a ­
leko  P u łtu sk a , a  od k ilk u  ju ż  la t będąca  m ie j­
scem  naszych  le tn ich  w a k a c ji! M am y tu  tak i n ie ­
w ielk i, a le  p ię tro w y  dom ek  ze w sp an ia ły m  s t ry ­
chem , rem o n to w an y  przez  k ilk a  la t p rzez  n as 
sam ych , a  te raz  — w sp an ia le  u rządzony  jest d la  
po trzeb  całe j naszej rodzink i, to  znaczy m am y, 
ta tk i, A gnieszki d m n ie  — czyli K atarzyny . P rz y ­
jeżdżam y  tu  co ro k  n a  dw a m iesiące ra z e m  z 
m am ą, a  ta tk a  do jeżdża do nas w  każdą  n ied z ie ­
lę  i w o lny  od p racy  dzień,

N asz dom ek je s t p iękny . P om alow any  na  biało, 
m a  n iew ie lk i ganeczek, z k tó reg o  w ychodzi się 
p ro s to  do  ogródka. W og ródku  posialiśm y dużo 
n a jróżn ie jszych  kw iatów , i zasadzaliśm y d rzew ka  
ow ocow e — k ied y  k w itn ą , cały  ogródek w ygląda 
ja k  p rzysypany  b ia ło -różow ym  śniegiem ! F u rtk a  
w ogrodzen iu  jest zielona ja k  t r a w a  w iosenna, 
a  w ychodzi się z  n iej p ro s to  n a  ścieżkę w iodącą  
do lasu. N iedaleko naszego  dom ku  p ły n ie  też 
s tru m y k , w  k tó ry m  zap am ię ta le  się kąp iem y  i 
„p ływ am y” w  c iep le jsze  dni. A w y p raw y  do la su
— pod  bacznym  ok iem  m am y — za  k ażdym  r a ­
zem , już od dw óch  la t, s tan o w ią  d la  n a s  w ie lką  
a trak c ję . Po  p ra w ie  rocznym  życiu w  ta k  w ie l­

k im  m ieście, jak im  je s t W arszaw a, sp ace r po lesie  w y d a je  się nam  
ucieczką w  kradnę ciszy, spokoju  i  m arzeń . W śród szum u drzew  i śp ie ­
wu p tak ó w  zapom ina się  o w szystk im , co p rzy k re  i sm utne , o szko l­
nych k łopo tach  i podw órkow ych k łó tn iach  i  — co n a jw ażn ie jsze  — 
ma się bard zo  dużo  w olnego czasu! Po lesie  m ożem y spacerow ać ca­
łym i godzinam i, n ie  o dczuw ając  zm ęczenia  i znudzen ia. Tyle tu  c ie ­
kaw ych  i dziw nych rzeczy, ty le  różnych drzew , roślinek , p taków  — aż 
w ierzyć się  n ie  chce, że n iew ie lk i la s  jes t aż ta k  bogaty! C zasem  m y ­
ślę n aw e t o tym , żeby k iedyś zostać leśn ik iem  — to  m usi być b ard zo  
in te re su jąca  i pożyteczna p raca , n ie  ty lko  d la  ludzi, a le  i d la  zw ierząt.

Od k ilk u  d n i je s te śm y  znów  w  naszym  dom ku  — to przecież czas 
w akacji. N a raz ie  w szystk ie  trzy  — m am a, A gusia  i ja  — w ysypiam y 
się po kró lew sku , bo ch ło d n e  i deszczow e dn i n ie  zachęca ją  do  s p a ­
cerów . S iedzim y p ra w ie  p rzez  cały  dzień  n a  d y w an ie  w  dużym  po­
koju n a  do le  — je s t w  m m  kom inek, z k tó rego  rozchodzi się  rozkosznie 
m iłe  ciepło — i opow iadam y sobie na jd z iw n ie jsze  h isto rie , b a jk i i le ­
gendy, Czas leci szybko, n ie  nu d z im y  się w cale, a le  czekam y n a  słońce
— w tedy  będziem y m ogły  w ypuścić się z dom u n a  św ieże p ow ie trze  
i pobuszow ać po okolicy. C iekaw a jestem , co  n a m  się p rzydarzy  w 
tym  roku , bo p ra w ie  za każdym  tu  po b y tem  spo tyka  n as jakaś p rzy ­
goda, W zeszłym  ro k u  np., n ied ługo  p rzed  sam y m  w yjazdem , zn a la ­
złyśm y w  lesie  sa rn ę  ze z łam an ą  nogą. S a re n k a  b y ła  m ło d z iu tk a  i b a r ­
dzo zm ęczona, n ie  m ia ła  n aw e t siły  uciekać p rzed  nam i. Z aniosłyśm y 
ją do dom u, a  zan im  p rzy jech a ł po n ią  leśniczy z w e te rynarzem , tr z y ­
m ałyśm y ją  w  ogródku  i k a rm iły  ja k  n iem ow laka . B yła  prześliczna  
i łagodna, szybko S'ę d o  n a s  p rzyzw yczaiła  i w ca le  się  n a s  n ie  ba ła ! 
P rzyznam  się po cichu, że k iedy  p an  leśn iczy  zab ie ra ł ją  do sieb ie  
na  k u rac ję , p o p łak a łam  się z żalu. T a k  bardzo  ch c ia łam  m ieć ją  d la  
siebie, że n a w e t n ie  ch c ia łam  dopuścić  m yśli o tym . że ją  oddam y. 
A przecież w iem , że n ie  m oglibyśm y je j zab rać  ze sobą  — bo gdzie? 
Do c iasnego  m ieszkan ia  w  W arszaw ie?  A le żal m i je j do dziś, choć 
pew nie  sa re n k a  dzis ia j b iega  w olna i zdrow a po lesie, i n aw e t o n a s  
n ie  pam ię ta . A m oże p am ię ta?  — k to  w ie, czy sa rn y  m a ją  d ob rą  p a ­
mięć...

I w reszcie  doczekałyśm y się. K iedy dziś ran o  o b u d z iłam  się i w y j­
rza łam  przez  okno, zobaczyłam  n ieśm ia ły  p ro m y k  p rzedz ie ra jący  się  
przez chm ury . Szybko obudziłam  A gnieszkę i zbiegłyśm y n a  dół. M am a 
już k rz ą ta ła  sie po k u ch n i i szykow ała śn iadan ie , a  n a  n asz  w idok  
uśm iechnęła  się i zapow iedziała , że dzis ia j idziem y ,,w  P o lskę’: ! O zna­
czało to, że skończyło  się siedzen ie  w  dom u i m ożna będzie  po łaziko- 
w ać po okolicy. Do lasu  ch y b a  jeszcze n ie  pójdziem y, bo  za m okro, 
ale i  n a  to p rzy jd z ie  czas. Z apow iadało  się, że na reszc ie  będzie  aie- 
plej i słoneczniej — m am a  zna się n a  pogodzie jak  rz a d k o  kto, m ożna 
je j w ierzyć, I k iedy  kończy  sie s iedzen ie  w  dom u — zaczyna ją  się 
p raw d z iw e  w akac je !

U płynęło k ilk a  dni. C odziennie  b iegałyśm y te ra z  po okolicznych c h a ­
łupach, odw iedza jąc  s ta ry ch  znajom ych. P a trzy ły śm y  ze zdziw ieniem , 
ja k  dużo się zm ieniło  p rzez  ro k  — u ,,ednych ocieliła  się k ro w a  i n ie  
m ogłyśm y się oderw ać od m ałego  c ie laka , zab aw n ie  ssającego nasze 
palce i ledw o m ogącego u s tać  n a  n iezm ie rn ie  d ług ich  i cienk ich  nóż­
kach, in n i — zbudow ali n o w ą stodołę, gdzie fan ta s ty c zn ie  zjeżdża się 
p o s ia n ie  z góry n a  dół, a znów  u najb liższych  naszych  sąsiadów  jes t 
te raz  p iękny  k o ń  — będziem y m ogły  — od czasu do  czasu, by le  n ie  
za często — pouczyć się ja zd y  w ierzchem  — to  ci dop iero  fra jd a !  D nie 
staw afy  się ja k b y  za k ró tk ie , rano  zryw ałyśm y się bez budzen ia  m am y, 
razem  z p ian iem  kogutów ...

W niedzielę , za raz  po mszy, m am a zarządziła  w ycieczką do lasu.

O kazało Się, że ju ż  w cześn iej p rzygo tow ała  so lidną  w ałów kę, żeby p o ­
być w  lesie  d łużej i tam  zjeść d ru g ie  śn iadan ie . Z abra łyśm y duży koc, 
k ilka  se rw e tek  do  koszyka, i d z ia rsk o  pom aszerow ałyśm y w  k ie ru n k u  
ciem nie jącej lin ii lasu . D zień zapow iadał się upalny , b o  już teraz, o 
dziesiątej, ledw o 'było czym  oddychać, tak i u p a ł la l się z  b łęk itnego  
nieba!

W lesie, ja k  zw ykle, p an o w ał p rzy jem ny  pó łm ro k  i ożywcze, p a c h n ą ­
ce ig liw iem  i  żyw icą pow ietrze. Ł aziłyśm y pn m chach , w y p a tru ją c  po ­
ziom ek i dzik ich  m alin , k tó re  są  słodsze i ogóln ie  lepsze od tych  ogro­
dow ych, B uzie u m o ru san e , łydk i pod rapane , rę c e  b ru d n e  — a le  m iny  
uszczęśliw ione i n iespoży ta  en e rg ia  — to  w  w ie lk im  sk róc ie  o b raz  n a ­
szej tró jk i w ałęsa jące j się po lesie.

G dy słońce pop rzez  ko ro n y  d rzew  zaczęło n am  m ocno przygrzew ać 
w  plecy  — zasiad ły śm y  rsa traw ie , n a  kocu, do  śn iadan ia . Z dążyłyśm y 
w ygodnie się usadow ić i w y jąć  z koszyka k an ap k i, gdy u sły szałjrśm y 
za p lecam i jak ieś d z iw n e  trzask i. W yglądało  to n a  p rzed z ie ran ie  się 
p rzez  la s  jakiegoś grubszego zw ierza . M am a z e rw a ła  się, jak b y  p rz e ­
straszona, m y  też. P rzypom nia ły śm y  sobie, że leśn iczy  m ów ił coś o d z i­
kach, k tó re  zam ieszku ją  te  lasy , i zrobiło  się n am  jakoś n iesw ejo , 
Już  chyba n aw et chcia łyśm y uciekać, gdy zobaczyłyśm y jak iś  duży, 
b iały  ksz ta łt, w olno zb liżający  się do nas, a  w cale  nie p rzy p o m in a­
jący  dzika. Jeszcze k ilk a  k roków  i zza k rzak ó w  w yłonił się w  całej 
okazałości duży, s ta ry  osioł... S ierść na głow ie i n a  k a rk u  m iał 
zm ierzw ioną, ca łą  w  ig liw iu  i m chu. S tan ą ł w  odległości k ilku  m e­
tró w  od nas, jak b y  czeka jąc  n a  zaproszen ie , n ieśw iadom  panik i, 
ja k ą  w  nas w yw ołał. P ierw sza  o p rzy tom n ia ła  m am a. R oześm iała się, 
podeszła do niego i pok lepała  go po łbie.

— D obry M aciek, d o b ry  — pow iedzia ła, odw róciła  się i podeszła do 
nas. — Co s ię  ta k  patrzycie?  To najzw ycza jn ie jszy  osioł pod słońcem ! 
C hyba bardz ie j p rzes traszo n y  nam i, n iż  m y  n im !

I sp o k o jn ie  u s iad ła  do śn iadan ia , Osioł p rzy jazn e  p o w itan ie  u zn a ł za 
spec ja lne  zap roszen ie  go n a  ucztę , bo  p rzy d rep ta ł do  koca  i, s tanąw szy  
za naszym i p lecam i, czekał n a  jak iś  sm ak o w ity  kąsek . D ostał od nas 
p arę  Skórek od ch leba , jab łk o  i sp o rą  dozę ła ja ń  za  cza jen ie  się po 
k rzakach  i s tra szen ie  po rządnych  ludzi. Jak o ś n ie  p rze ją ł się tym  
zbytnio, bo gdy skończyłyśm y jeść i ru szy łyśm y dalej — dosto jn ie , jak  
m ędrzec, p o d rep ta ł za nam i,

Od te j przygody w  lesie  osioł w y raźn ie  n a s  pokochał. G dy ty lko z ja ­
w iałyśm y się w  lesie  — n ie  w iadom o sk ąd  i jak  — z jaw ia ł się przy  
nas M aciek — ta k  go już nazw ałyśm y. W yjada ł n am  co się dało, a  póź­
niej tow arzyszył n a m  podczas w ielogodzinnych  spacerów . Łagodny, 
cierp liw y, d aw ał n a  sieb ie  w siadać  i w oził n a s  po leśnych  ścieżkach. 
Zżyłyśm y się z  n im  podobnie, ja k  i on z nam i, S ta ł się naszym  n ie- 
-jiącznym  tow arzyszem , ale n igdy  n ie  poszedł za nam i d a le j, jak  za 

gran icę lasu. D ziw iło n a s  to  i trochę  denerw ow ało , a le  p rzecież n ie  
m ogłyśm y go ciągnąć n a  siłę! N iedługo ta jem n ica  się w y ja śn iła  — le ś­
niczy, k tó ry  by ł naszym  częstym  gościem, opow iedzia ł nam  h istorię  
dziw nego osła. O kazało  się, że by l chory  n a  oczy — n ie  m ógł dobrze 
w idzieć n a  ja sn y m  teren ie , w ięc u p a rc ie  trzym ał się lasu  — k ró lestw a  
cieni i półm roków , Z nał la s  jak  w łasną  k ieszeń, a b a rd zo  lub ił dzieci
— dla tego  też z jaw ia ł się p rzy  n a s  i tak  lu b ił n am  tow arzyszyć. A 
ostatn iego la ta  n ie  spo tykałyśm y 'go d latego, że p rzebyw ał w  zupełnie 
inne j okolicy — po  d ru g ie j s tro n ie  lasu  — a  i ta m  podobno też m iał 
„sw oją” dziec iarn ię , k tó rą  p iln o w ał w  jei leśnych  w ędrów kach..,
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

UPADEK POLITYCZNEGO ZNACZENIA PAPIESTW A
O sta tn im  pap ieżem , k tó ry  czuł się przez jak iś  czas n ie  ty lk o  re l i ­

gijnym , a le  także  po litycznym  w odzem  zachodn ie j E uropy, b y ł Bo­
n ifacy  V III. T ak ie  im ię  p rzy b ra ł sobie k a rd y n a ł B enedetto  G ae tan i 
(ok. 1235— 1303], W ielu h is to ry k ó w  tw ierd z i, że k a rd . G ae tan i m ia ł 
w p ływ  na  decyzję  C elestyna  V, k tó ry  złożyw szy in sy g n ia  pap iesk ie , 
opuścił p a łac  p a tr ia rsz y , jak o  zw yk ły  m nich . N iezby t długo jed n ak  
cieszył się C e lestyn  w olnością , gdyż B on ifacy  w  obaw ie  p rzed  jego 
p o w ro tem , osadził s ta ru sz k a  w  k lasz to rze  i trzym a} aż do śm ierci.

B on ifacy  V III od m o m en tu  in tro n iz a c ji w  1294 ro k u  p rag n ą ł 
w skrzesić  potęgę duchow ą i św ieck ą  p ap ie s tw a  z doby G rzegorza 
V II, A lek san d ra  II I  i w ie lk ich  In n o cen ty ch , k tó rzy  ro zk azy w ali cesa­
rzom  i ro zd aw ali ko rony  k ró lew sk ie  w ed ług  w łasnego  upodoban ia . 
P ie rw sze  la ta  p o n ty f ik a tu  zapow iada ły  rea liz ac ję  hegem onistycznych  
p rag n ień  pap ieża . B on ifacy  podn iósł p Te stiż  sto licy  b isk u p ie j w  R zy­
m ie, u p o rząd k o w ał f in an se . Do sk a rb u  p a tr ia rszeg o  p ły n ę ły  dan iny
i p o d a tk i z posiad łości zakonnych  i b isk u p ich , książęcych  i k ró le w ­
sk ich  w ie lu  k ra jó w . W net je d n a k  zaczęły  się n iepow odzen ia .

W ty m  czasie m iędzy F ra n c ją  i A nglią  rozgo rzała  d łu g o trw a ła  
w o jna . K ró l fra n c u sk i F ilip  IV  zw any  P ięk n y m , by zdobyć środk i 
p ien iężne  n a  zaciąg  w o jsk  i o p ła tę  żołdu, opo d a tk o w ał d ob ra  koś­
c ielne, w olne do tychczas od ty ch  św iadczeń . T en , słu szny  z p u n k tu  
w idzen ia  p ań stw a  fran cu sk ieg o  ak t, sp o tk a ł się z gw a łto w n y m  p ro ­
te s tem  papieża. Tym czasem  w szystko  "wskazywało na to, że B on iface­
m u było żal p rzede  w szystk im  kośc ie lnych  p ien iędzy . P ap ież  w ezw ał 
F ilip a , by staw ił się w  R zym ie celem  u sp raw ied liw ie n ia . Ż ądan ie  to 
uznano  w e F ran c ji za  obrazę kró la . P ap ież  zam ia s t dyp lom atyczn ie  
załagodzić sp raw ę, do la ł p rzysłow iow ej o liw y do ognia w ydan iem

Książka godna uwagi
KSZTAŁTOWANIE POSTAW 
DZIECI W PRZEDSZKOLU

M imo, że psychologia dziecka w w ieku  do la t sześciu  je s t n au k ą  
stosunkow o m łodą, to  jed n ak  je j w aga i znaczenie  w  w ychow yw aniu  
m łodego poko len ia  je s t bardzo  duża. Dziecko w  pierw szych  la ta c h  ży ­
cia je s t n a jb a rd z ie j ch łonna  i dzięki tem u m ożem y w pływ ać n a  k sz ta ł­
to w an ie  pozytyw nych  cech osobow ości m łodego człow ieka, przyszłego 
obyw atela . Jednocześn ie  pew ne cechy u w aru n k o w an ia  społecznego, jak  
np . p raca  obojga rodziców , sp ra w ia ją , że dziecko co raz  rzadz ie j ch o ­
w an e  jes t ty lko  w dom u rodzinnym , ale z regu ły  w  w ieku  od 3 do 6 lat 
uczęszcza do przedszkola. W tedy  w łaśn ie  n a s tę p u je  w prow adzen ie  
dziecka w  św ia t k o n tak tó w  społecznych, a w ięc i konieczność przysw o­
je n ia  zasad  społecznego w spółżycia  w  zespole dziecięcym .

Z naw czyni dziecięcych problem ów . Jad w ig a  W alczyna, W książce 
pt. .K ształcen ie  po staw  spo łeczno-m oralnych  dzieci w  w ieku  p rzed ­
szkolnym " (Wyd. Szkolne i Pedagogiczne: W -w a 1978) pośw ięciła  p ro ­
b lem om  ty m  w ie le  c iekaw ych  rozw ażań. W śród trzech  oddziału jących  
w ychow aw czo n a  dziecko środow isk , tj. dom u rodzicielskiego, p rzed ­
szkola  i społeczeństw a, p rzedszkole z a jm u je  m ie jsce  g łów ne, szczegól­
n ie  w ażne. T u ta j bow iem  dziecko w chodzi w  sw o je  p ie rw sze  kon tak ty  
m iędzydziecięce, a w łaśc iw ie  m iędzy ludzk ie  społeczne. W przedszkolu  
dziecko poznaje  reg u ły  społecznego życia — p rze s ta je  być sam o, czym ś 
jedynym  i w y ją tk o w y m  w  dom u, s ta je  się n a to m ia s t m ałym  członkiem  
społeczności, jed n y m  z w ielu . Z adan iem  zaś p rzedszko la  je s t w łaśn ie  
n au czen ie  k o n tak to w an ia  się z  innym i dziećm i, za społecznością dz ie ­
cięcą. N auczyć — to znaczy  w  toku  zajęć i zabaw  przedszkolnych  
przysw oić dziecku w łaśc iw ą p ostaw ę spo łeczno-m oralną , a  w ięc  np. 
w drażać  w  pozy tyw ne p rzyzw ycza jen ia  do czystości, po rządku , posłu ­
chu , poszanow an ia  zabaw ek  i w szystk iego  co s tanow i ob iek t jego z a ­
in te resow an ia . Dziecko baw i się np. u lu b io n ą  zabaw ką, w ięc trz eb a  m u 
w ytłum aczyć, że  n ie  jes t sam o. że in n e  dziecko  też ch ce  się pobaw ić, 
baw i się  zbyt głośno, m usi zrozum ieć, że in n e  dziecko choe m ieć w 
tym  czasie spokój, bo śpi, odpoczyw a.

U m iejętne, sp o k o jn e  s te ro w an ie  dziećm i u ła tw ia  im  p rzysw o jen ie  
sob ie  w łaściw ego sposobu zachow an ia  się w  zgspole. O m aw ia jąc  różne

s ły n n e j b u lli zaczy n a jące j się od słów  „U nam  S a n c ta m ”, w  k tó re j 
w y k ład a  zn an ą  w  średn iow ieczu  teo rię  o dw óch m ieczach : św ieck im
i duchow ym . T eorii te j d a je  w ła sn ą  in te rp re ta c ję  a m ianow icie , że 
m iecz św ieck i m a  w e  w szystk im  słuchać  m iecza duchow ego! W ed­
ług  B onifacego, ab so lu tn e  posłuszeństw o  w ładców  św ieck ich  p a p ie ­
żowi, je s t n ak azem  w ia ry  i w a ru n k ie m  zbaw ien ia . B yło to głoszenie 
ab so lu tnego  papocezaryzm u , czyli chęci n ieogran iczonego  pan o w an ia  
pap ieża n a d  k ró lam i i cesarzam i.

W odpow iedzi na tę  bu llę , k ró l F ilip  P ięk n y  w ydaz zakaz  w yw ozu 
złota i s re b ra  poza g ran ice  F ra n c ji, co ogran iczy ło  bardzo  pow ażnie 
w p ływ y  do sk a rb c a  papieskiego. N ow y w ódz i do rad ca  F ilipa  P ięk ­
nego — N ogare t poddał m yśl by  „oskarżyć '1 B onifacego o usunięcie  
C elestyna  V i n ie p ra w n e  w stąp ien ie  n a  tro n  p a tr ia rsz y . P ap ież  m iał 
odpow iadać  za sw e p o stępow an ie  p rzed  soborem . N ogare t zdaw ał 
sooie doskonale  sp raw ę, że B on ifacy  nie zechce dobrow olnie, s taw ić  
się jako  po d sąd n y  na ja k im k o lw iek  zg rom adzen iu , p o stan o w ił w ięc 
za w iedzą k ró la  podstępn ie  uw ięzić pap ieża. N ogare tow i u d a ło  się 
aresz tow ać  pap ieża  i by łby  w yw iózł go do F ran c ji, gdyby n ie  odsiecz 
w ojsk  p ap iesk ich . B on ifacy  n ie  mógł znieść doznanego upoko rzen ia
i w k ró tce  zm arł w R zym ie w  1803 roku .

P o n ty f ik a t B onifacego V III, a zw łaszcza zam ach  n a  w olność oso­
b is tą  rzym sk iego  b isk u p a , u w aża się w  h is to rii za p u n k t zw ro tny  
w  dz ie jach  p ap ie s tw a , k tó re  p rz e s ta je  być  po tęgą  p o lityczną  w  E u ­
rop ie . W ie lok ro tn ie  po d e jm o w an e  p ró b y  odzyskan ia  s traco n y ch  pozy­
cji przez b iskupów  rzy m sk ich  w dziedz in ie  d y k to w an ia  po lityk i 
w ładcom  ju ż  się n ie  pow iodą.

Jaśn ie jszy m  m om en tem  p o n ty f ik a tu  B onifacego V III było ogłosze­
nie ro k u  1300 jak o  św ię tego  ro k u  jub ileuszow ego w  K ościele  zachod ­
n im . W zór zaczerp n ą ł B on ifacy  ze S tarego  T es tam en tu , gdzie M oj­
żesz u s ta n a w ia  n a  rozkaz  Boży, p o w ta rza jący  się co p ięćdz iesią t la t, 
ro k  jub ileuszow y, jako  czas p o rząd k o w an ia  sp raw  m a ją tk o w y ch , od ­
poczynku  d la  ziem i i pow szechnego o b d aro w y w an ia  n iew oln ików  
w olnością . N azw a „ ju b ileu sz” pochodzi od h eb ra jsk ie g o  rzeczo w n i­
ka  „ jcb e l” , oznaczającego  róg  b a ran i, k tó ry m  zw iastow ano  w Iz r a e ­
lu koniec półw iecza i rozpoczęcie ro k u  jub ileuszow ego. B onifacy 
ogłosił w  ro k u  św ię ty m  d a ro w an ie  k a T  Bożych i koście lnych  za o d ­
bycie p ie lg rzym ki lub  złożenie o fia r  n a  po trzeby  K ościoła. Było to  
upow szechn ien ie  p ra k ty k  odpustow ych . O dtąd  przez szereg  w ieków  
obchodzono jub ileu szow y  ro k  co p ięćd z iesią t la t, a  o sta tn io  K ościół 
R zym skokato lick i p ra k ty k u je  obchody  jub ileuszow e co 25 la t.

K SIĄDZ ŁUKASZ

dziedziny  zachow an ia  się dzieci w o k res ie  w ychow an ia  przedszkolnego, 
a u to rk a  zw raca  baczną uw agę  n a  to, że  n aw e t na jm łodsze  dzieci m oż­
n a  w ychow yw ać (i n aw e t trzeba) rea listyczn ie , to zaczy, że dziecko 
ju ż  w  w iek u  przedszko lnym  pow inno  rozróżnić  co m ożna, co trzeba , 
co należy, a  czego n ie  m ożna, czego n ie  trzeb a , czego n ie  w olno czynić. 
Dziecko w  ty m  w ieku  w inno  w iedzieć i rozum ieć co jes t n ega tyw ne  
a co pozytyw ne, co d o b re  a co złe. O czywiście, dzieci na leży  ch ron ić  
p rzed  złem , a le  n ie  m ożna u k ryw ać  przed dziećmi że zło istn ieje . Zy­
cie bow iem  w ym aga n aw e t od m ałych  dzieci sp raw ied liw e j oceny i od­
cięc ia  się od w szelk ich  z jaw isk  u jem nych , a  zw łaszcza od często je sz ­
cze spo tykane j n iesp raw ied liw ości.

W iększą część książki Jadw ig i W al czyny — n ap isan e j z dużą k u l­
tu rą  i w n ik liw ością  o raz  znajom ością  psychiki dziecięcej — za jm u ją  
rozw ażan ia  teoretyczne, n iem n ie j jed n ak  są  one  p o p a rte  konkre tnym i, 
rzeczow ym i p rzyk ładam i, z  k tó rych  w yn ika  jasno , że  ju ż  od n a jm ło d ­
szych lat m ożna stopniow o elim inow ać w  c h a ra k te rz e  dziecka pew n e  
2Eidatki egocentryzm u i w prow adzić  m ałego  człow ieka na  to ry  aktyw­
nych  i społecznych k o n tak tó w  z o tacza jącą  go rzeczyw istością, co m a 
w  o k res ie  późn iejszym  podstaw ow e znaczenie d la  jego  pom yślności 
życiowej.

ANTONI KACZMAREK



P a m ię tn y  dzień w  życiu każdego chrześcijanina

PIERW SZA KOM UNIA ŚW.

N a naszych  zdjęciach: dzieci z parafii 
polskokatolickiej w  M ajdanie L eśn iew ­
skim  przystępują po raz p ierw szy  do 
Stołu  Pańskiego

KOM UNIKAT

N i n i e . i s 2 y m  p o d a j e  d c  p u b l i c z n e j  w i a d o ­

m o ś c i ,  i ż  z m a r ł y  w  N o w y m  J o r k u  

K s .  H i e r o n i m  G Ó R E C K I  

o d  d n i a  l  w r z e ś n i a  1 3 7 ”  r .  m e  p o d l e g a j  m o ­

j e j  j u r y s d y k c j i ,  s  t y m  s a m y m  n i e  b y ł  w  k a ­

n o n i c z n e j  ł ą c z n o ś c i  z  K o ś c i c J e m  F o l s k o k a t o -  

l i c k i m .

W a r s z a w a ,  d n .  2 0  m a j a  1 3 8 0  r -

1 B i s k u p  T a d e u s z  R.  M A J E W S K I

OFIARY 
NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA 

W CZĘSTOCHOWIE

Parafia w  Św ieciechow ie
O fiara  zeb ran a  w  N iedziele P a l­
m ow ą zl 3 400,—
Parafia w W ałbrzychu  
O fiara  z eb ran a  w  N iedzie lę  P a l­
m ow ą zl 3.000,—
Parafia w Gdańsku 
O fiara  zeb ran a  w  uroczystość 
Z m artw y c h w stan ia  P ańsk iego  zł 6.000 —
Parafia w Strzyżowicach  
O fiara  zeb ran a  w  uroczystość 
Z m artw y c h w stan ia  P ańsk iego  zł 6.139,—
Parafia w Sosnowcu  
O fiara  zeb ran a  w  uroczystość 
Z m artw y ch w stan ia  Pańsk iego  zł 2.635.—
Parafia w B ielsku-B iałej 
O fiara  zeb ran a  w  uroczystość 
D obrego P a s te rz a  zł 4.000 —
Parafia w  Toruniu 
O fiara  zeb rana  w  uroczystość 
D obrego P as te rza  zł 930,—
Parafia K atedralna w e W rocławiu  
O fia ra  p rzek azan a  p rzez  To w.
N iew iast A doracji N ajśw iętszego  
S ak ram en tu  zł 4.000,—
Parafia w Jastkawicach  
O fia ra  zeb rana  w  uroczystość 
D obrego P as te rz a  zl 1.600.—
Parafia w  Osowce zl 600,—
Parafia w  B ielsku-B iałej 
O fia ra  zeb rana  w  n iedzielę  4 m a ­
ja  1980 r. zł 1.750 —
Parafia w B ażanówce zł 3.600,—
Parafia w Krakowie,
ul. F ried le in a  zł 988.—
Parafia w A ndrychowie zł 546,—

☆
zł 1.000.— 
„ 500 —
„ 500,—
„ 500.—
„ 500 —
„ 500.—
., 500,—
„ 1.500,— 
„ 500,—
„ 500,—

500,— 
„ 300 —

100,— 
>. 100 — 
„ 10.000 —

W s z y s t k im  o fiarodaw com  w  im ien iu  R a dy  
S y n o d a ln e j  i sw o im  w ła s n y m  sk ła d a m  ser­
deczne  pod z iękow a n ie  „BÓG Z A P Ł A Ć " .
W arszaw a, 20 m a ja  1980 r.

t  B iskup  T adeusz  E . M A JEW SK I

1. Ks. D ziek. C zesław  Jan k o w sk i
2. Ks. Doc. E dw ard B a lak ie r
3. Ks. D ziek. Józef S obala
4. Ks. Inf. W iesław  Skołucki
5. Ks. M arek
6. Ks. P rob . J a n  P osielecki
7. Ks. P rob . F ranc. B aranow sk i
8. P. D obosz
9. P. M urzyn iak

10. P. B ednarczyk
11. P. M ąka
12. P. C zekaj
13. P. Z aw istow ska
14. P. Po lanow sk i
15 P.M. D ługosz

OFIARY NA BUDOWĘ 
KOŚCIOŁA W  CZĘSTOCHOWIE
O fiary na budow ę kościoła w  Czę­
stoch ow ie prosim y przekazyw ać na 
konto bankow e P rezydium  R ady S y­
nodalnej w  N B P  X V  O. w  W arsza­
w ie  Nr 1153-10*272-136.
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R Ę D O W A T A
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S a l ę  u p o r z ą d k o w a n o .  O g r o d n i c y  u s t a w i a l i  k w i t n ą c e  w a z o n y  r o ś l i n .  P o s a d z k a  
o d ś w i e ż o n a  b ł y s z c z a ł a  j a k  s z y b a .

N a g l e  z h u d u a r u  w y s 2 l a  S t e f c i a  z  L u c i a  i c h w y c i w s z y  s i ę  z a  r e c e  p r z e b i e g ł y  
w z d ł u ż  sa l i .  Z a  n i m i  u k a z a ł y  s i ę  d w i e  p a n i e n k i  w w i e k u  Luci* w ą t l e  i  d r o b n e  
j a k  l a l e c z k i ,  w  b i a ł y c h  s u k n i a c h ,  u c z e s a n e  w  s e c e s j ę .  B y ł y  t o  k s i ę ż n i c z k i  P o d ­
h o r e c k i e j  w n u c z k i  k s i ę ż n e j  z  O b r o n n e g o .  W s z y s t k i e  z a c z ę ł y  w i r o w a ć  p o  sa l i .  
W e s o ł e  ś m i e c h y  o d b i j a ł y  s i ę  s r e h r n y m  d ź w i ę k i e m  c  f r e s k i  ś c i a n  i s u f i t u .  
W ś r ó d  c i e p l a r n i a n y c h  k w i a t ó w  i d r z e w  p a n i e n k i  f r u w a ł y  n i b y  j a s n e  m o t y l e .  
S t e f c i a ,  n a j w y ż s z a  i na  j s m u k l e j s z a ,  w o d z i ł a  r e j .  O b i e  k s i ę ż n i c z k i  k r ę c i ł y  s i ę  
z r o z r a d o w a n i e m  n o w i c j u s z e k ,  p o c i ą g a j ą c  i L u c i ę ,  n i e c o  p o w a ż n i e j s z ą .  N i e  
z w r a c a ł y  n a j m n i e j s z e j  u w a g i  n a  g a l e r i ę  a n i  n a  s ł u ż b ę ,  k i d r a  s i ę  g r z e c z n i e  c o f ­
n ę ł a .  N a  k o r y t a r z  w s z e d ł  W a l d e m a r ,  r z u c i ł  o c z y m a  n a  s a l ę  i w p a d ł  w  r o z b a ­
w i o n e  k o l o  d z i e w c z ę c e .

— W a l d y !  W a l d y !  — k r z y k n ę ł y  k s i ę ż n i c z k i .
— P a n i e n k i ,  k ó ł k o !  — z a w o ł a ł  w e s o l o -
P o r w a i  r ę k ę  S t e i c i  i j e d n e j  z  k s i ę ż n i c z e k ,  i n n e  c h w y c i ł y  s i ę  t a k ż e  z a  r ę c e  

i w  i p m p i e  m a z u r o w y m  o k r ę c i ł  j e  p a r ę  r a z y  d o k o ł a .
— Wa l d y *  t y  s t a ń  w ś r o d k u  i b ę d z i e s z  w r ó b l e m ,  a  m y  b ę d z i e m y  ś p i e w a ł y  — 

w o ł a ł a  z a d y s z a n a  L u c i a .
— N i e  m o ż n a ,  i d z i e m y !  — r z e k ł  p r ę d k o  i p o c i ą g n ą !  j e  za  s o b ą ,  w s k a z u j ą c  

b r w i a m i  p e ł n e  g a l e r i e .
P a n i e n k i  r o z b i e g ł y  s i ę  s p ł o s z o n e  W a l d e m a r  w o l n o  p o d ą ż y ł  z a  n i m i .  A l e  p a n  

ł l u d e c k i  n i e  w i d z i a ł  w c h o d z ą c y c h  p a r ,  t a k  p o c h ł o n ę ł a  g o  d r o b n a  s c e n a  z  p a ­
n i e n k a m i  i o r d y n a t e m .

— Wz i ę l i  m i  j ą  c a ł ą .  w s i ą k ł a  w  n i c h  — p o w t a r z a ł  w  m y ś l i  i n i e  b a T d z o  
&l ucha l  z a c h w y t ó w ’ s ą s i a d a .

— Ot o ,  p a n i e ,  m l ó d ż  r o z d o k a z y w a n a  ! J a k i e  t o  b y ł y  ł a d n e  t e  i c h  p i r u e t y .  A l e  
o r d y n a t  i d o  t a ń c a ,  i do  r ó ż a ń c a .  Z  p a n i e n e k  n a j ł a d n i e j s z a  t a  j a s n o z i e l o n a ,  K t o  
Jo l a k i ?  P e w n i e  t a k ż e  j a k a ś  k s i ę ż n i c z k a .

— Ż e b y ś  w i e d z i a ł ,  że  j e s t e m  j e j  o j c e m !  — p o m y ś l a ł  p a n  R u d e c k i  z  p r a w ' -  
d z i w ą  d u m a -

Ba l  r o z p o c z ą ł  s ię s z u m n i e ,  z  ż y c i e m .  P r o w a d z i ł  i a ń c e  W a l d e m a r  i h r a b i a  
B r o c h w i c z  z  p o m o c ą  k i l k u  i n n y c h .

M i e n i ł o  s i ę  n a  s a l i  od b a r w n y c h  s t r o j ó w  p a ń ,  p r z e p l a t a n y c h  c z a r n y m i  f r a  
k ^ m i ,  od  p r z y b r a n y c h  w  k w i a t y  i b r y l a n t y  g ł ó w  k o b i e c y c h .  W y t w o r n a  w o ń  
p e r f u m ,  k w i a t y ,  p o w i e w a n i e  w a c h l a r z y  t w o r z y ł o  o d u r z a j ą c ą  a t m o s f e r ę  b a l o w a .

B ł y s z c z a ł y  o c z y ,  ś w i e c i ł y  k l e j n o t y ,  n o g i  w  l a k i e r k a c h  i j a s n y c h  p a n t o f e l ­
k a c h  ś l i z g a ł y  s i ę  r y t m i c z n i e .  W i o t k i e  p o s i a c i e  k o b i e t ,  p r z e g i ę t e  z  w d z i ę k i e m  
n a  r a m i o n a c h  m ę ż c z y z n ,  r o z k o s z n i e  p o c h y l o n e  g ł o w y  m i a ł y  w  s o b i e  j a k ą ś  
z m y s ł o w o ś ć ,  i d ą c ą  w  k r e w ,  a e s t e t y c z n i e  p i ę k n ą .  M ę ż c z y ź n i  w y g l ą d a l i  z w y c i ę ­
s k o ,  c z a r n e  i ch r a m i o n a  o h e j m n w a l y  ś m i a ł o  g i b k i e  s t a n y  t a n c e r e k ,  j a k b y  7. 
e n e r g i c z n y m  t r y u m f e m .  N i e k t ó r e  p a r y ,  t a ń c z ą c ,  z d a w a ł y  s i ę  s z e p t a ć  s o b i e  n a  
u c h o  t a k  s a m o  p o r y w a j ą c e  s ł o w a ,  j a k  r w ą c y m  b y ł  s z u m n y  w a l c ,  k t ó y  j e  
u n o s i ł .

W a l d e m a r ,  p r z e t a ń c z y w s z y  z k i l k u  p a n n a m i  z  a r y s t o k r a c j i ,  p o r w a ł  S t e f c i ę  w  
z a k l ę t y  wi r -  1 w ó w c z a s  z r o z u m i a ł  c z a r  t a ń c a .

P o  r a z  p i e r w s z y  o t a c z a ł  r a m i e n i e m  j e j  s m u k ł ą  p o s i a ć  i c z u l  j a  t a k  b l i s k o  
s i e b i e ,  p r z e c h y l o n ą ,  w d z i ę c z n ą ,  o d d a n ą .  T r z y m a ł  j ą  s i l n i e  i d o z n a w a ł  r o z k o s z y  
s ł y s z ą c  h i c i e  j e j  s e r c a .  G o r ą c y  o d d e c h  d z i e w c 2y n y  p a l i ł  g c ,  j e j  w ł o s y  m u s n ę ł y  
m u  u s t a .  S a m  p o c h y l i ł  s i ę  n i e z n a c 2 n i e ,  a b y  d o t k n ą ć  i c h  p u c h u  j e d w a b i s t e g o .  
O c z y  s p o d  z m r u ż o n y c h  p o w i e k  t r ż y m a l  u t k w i o n e  w  s t r o j n e j  g ł ó w c e ,  0 2 d o b i o n e j
p ę k a m i  b i a ł e j  k o n i c z y n y .  W i d 2ia ł  o b f i t e  r z ę s y  S t e f c i  i d e l i k a t n e  r u m i e ń c e ,
w i d z i a ł  j e j  ł a d n y  p r o f i l ,  g o r e j ą c e  u s t a ,  b i a ł a  w e l i n o w ą  s z y j ę  i r a m i o n a  w y c h y ­
l a j ą c e  s i ę  z  s e l e d y n o w y c h  o h s l o n  k r e p y .  C z a r  o g a r n i a ł  go  p o t ę ż n i e  C z u ł ,  że 
i o n  o d d z i a ł y w a  n a  d z i e w c z y n ę  s i l n i e .  S t e f c i a  t a ń c z y ł a  d o b r z e  i l e k k o ,  a l e  b y ł a  
j a k  n i e p r z y t o m n a .  N i e  z d a w a ł a  s o b i e  s p r a w y  z  u r o k u ,  j a k i  j ą  o t a c z a ł ,  c z u ł a  
s i ę  s 2C2ęś l i wą  aż  do  u p o j e n i a .  W s p a n i a l e  o ś w i e t l o n a  s a l a ,  k w i a t y ,  d o b r a  m u ­
z y k a  — o l ś n i ł y  j ą ,  t a ń c z y ł a  z  z a p a m i ę t a n i e m  c a ł ą  d u s z ę  w - k ł a d a j ą c  w  z a b a w ę .  
G d y  z o b a c z y ł a  o b o k  s i e b i e  W a l d e m a r a ,  o g a r n ę ł o  j ą  p r z e r a ż e n i e  p e ł n e  b ł o g o ś c i ,
w  j e g o  r a m i o n a c h  p r a w i e  z d r ę t w i a ł a ,  p i e r ś  j e j  r o z s a d z a ł y  u c z u c i a  d o t ą d  n i «
z n a n e  D r e s z c z e  n i e p o k o j ą c e  w s t r z ą s a ł y  n i ą  g w a ł t o w n i e .  N i e  p a t r z ą c  c z u ł a ,  że  
c n  p r z e p a l a  j ą  w z r o k i e m .  U n o s z o n a  p r z e z  n i e g o ,  l e k k o  i z r e c z n i e  p ł y n ę ł a  p o  
n i e z m i e r z o n y c h  f a l a c h  s z c z ę ś c i a .  O b o j e  t a ń c z y l i  j a k  a r t y ś c i .  T a k  b y l i  w y t w o r n i  
i d o b r a n i ,  ż e  w  i ł u m i e  m n ó s t w a  p a r  z a c z y n a l i  z w r a c a ć  n a  s i e b i e  u w a g ę .  U p o ­
j e n i e  o g a r n ę ł o  i c h  w i c h r e m ,  i c h  t a n i e c  s t a w a ł  s i ę  n a m i ę t n i e j s z y  i t r w a j ą c  z a  
d ł u g o ,  p r z y k u w a ł  do  s i e b i e  o c z y  b a c z n i e j s z y c h  w i d z ó w .

P a n u  R u d e c k i e m u  Iza  z a k r ę c i ł a  s i ę  p o d  p o w i e k ą ,  w e s t c h n ą ł  c i c h o .  N i e  m ó g ł  
o d e r w a ć  W2r o k u  od p i ę k n e j  p a r y ,  a  b r l a l  go  j e d n o c z e ś n i e  Jej  w z r o k .

— W y r w a ć  j ą  s t ą d ,  u n i e ś ć ,  z a b r a ć !  — z a s z u m i a ł o  m u  w  g ł owi e -
Z a  p ó i n o !
P a n  R u d e c k i  c z u l ,  ż e  za  p ó ź n o .  »
C h w i l a  p r z e r w y .  S z u m .  g w a r ,  p o p r z e d z a j ą c y  w a ż n ą  chvxi i ę  b a l u ,  s ł y c h a ć  k o ­

m e n d ę  o r d y n a t a .  B r o c h w i c z  z w i j a  s i ę ,  u s t a w i a j ą c  p a r y .
N a g i e  r u n ą ł  n a  s a l ę  h u c z n y ,  d z i a r k i  m a z u r .  Z a k i p i a i  s p i e s z n y m  t ę t n e m  w  

s e r c a c h ,  r o z g r z a ł  k r e w  w ż y ł a c h .
Z e r w a ł y  s i ę ,  p o p ł y n ę ł y  w s z y s t k i e  p a r y .
W  p i e r w s z e j  o r d y n a t  z  m ł o d ą  h r a f c i n ą  W i z e m b e i g o w ą ,  c ó r k ą  k s i ę c i a  G i e r s z -  

t o r f a ,  z  k i ó r ą  o r d y n a t a  n i e g d y ś  s w a t a n o .  E r u g a  p a r a :  h r a b i a n k a  B a r s k a  i k s i ą ­

ż ę  Z a n i e c k i ,  n a s t ę p n i e  T r c s t k a  z p a n n ą  R i t ą ,  B r o c h w i c z  z e  S t e f c i a ,  L u c i a  
i m ł o d y  Ż n i n .  Z a r o i ł o  s i ę  n a  s a l i  od  c z w ó r e k -

Z a p a l  r ó s ł ,  k i p i a ł a  k r e w  t a ń c z ą c y c h ,  p r o m i e n i a ł y  t w a r z e  p a ń ,  s i l n e  p r ą d y ,  
n a m i ę t n e  d r e s z c z e  r o s ł y  d o k o ł a  D o n o ś n y  g ł o s  o r d y n a t a  p o d n i e c a ł  d o  ż y c i a .

M a z u r  g o r ę t s z y c h  w - p r o s t  p o r y w a ł  za  w ł o s y ,  z n i e w a l a ł  d o  s z a ł u ,  b u d z i ł  
e n t u z j a z m .

W a l d e m a r ,  n i e w y c z e r p a n y  w  p o m y s ł a c h ,  u k ł a d a ł  c o r a z  n o w e  f i g u r y .  W i d z ą c  
go  t a k  r o z b a w i o n y m ,  p n n  M a c i e j  d z i w i ł  s i ę  p o  c i c h u ,  a l e  p a n i  E l z o n o w s k a  g ł o ś ­
n o  m ó w i ł a ,  że t a k i e j  w e r w y  d a w n o  n i e  w i d z i a ł a  u  o r d y n a t a .

— C h y b a  w  c z a s a c h ,  g d y  h u l a ł  p o  ś w i e c i e ,  l e c z  i  w t e d y  b y l  i n n y .
M a 2 U i  t r w a ł  d ł u g o ,  al e  o r d y n a t  n i e  p o z w o l i ł  m u  s ł a b n ą ć :  p r z e r w a n o  go  w  

p e ł n i  ż y c i a ,  c h o c i a ż  w s z y s c y  b y l i  j u ż  p r z e m ę r z e n i .  S a l a  o p u s t o s z a ł a .  W i ę k s z o ś ć  
t a n e c z n i k ó w  p c s z l a  do  o b f i c i e  z a s t a w i o n y c h  b u f e t ć w ,  a k ó ł k o  a r y s t o k r a c j i  d o  
d o l n e g o  g a b i n e t u ,  g d z i e  b y ł a  z a m ó w i o n a  o s o b n a  k o l a c j a ,  n o  s a l i  b a l o w e j  
w p a d ł a  s ł u ż b a ,  u z b r o j o n a  w  s z c z o t k i ,  i z a c z ę ł a  o d ś w i e ż a ć  p o s a d z k ę ,  n i b y  a r e n ę  
p r z e d  n o w y m  w y s t ę p e m  g l a d i a t o r ó w .

P a n  H u d e c k i  r o z p a m i ę t y w a ł  s w e  w r a ż e n i a ,  D o p o m a g a ł  m u  w  t y m  s ą s i a d  
w o k u l a r a c h ,  k t ó r y  m ó w i ł  h e z  p r z e r w y ,  r o b i ą c  r ó ż n e  u w a g i  o t a n c e r z a c h  i  t a n ­
c e r k a c h .  Z  p a ń  c h w a l i ł  n a j w i ę c e j  b ł ę k i t n ą ,  i s t o t n i e  p i ę k n ą  h r a b i n ę  W i z ę m -  
b e r g o w a ,  k s i ę ż y c o w ą  p a n n ę  R i t ę  i j a s n o z i e l o n ą  S t e f c i ę .  T a k  j e  n a z y w a ł  od  
k o l o r u  s u k i e n .

W  d o l n y m  g a b i n e c i e  b a w i o n o  s i ę  w y b o r n i e .  S l e f c i a  m i a ł a  z j e d n e j  s t r o n y  
T r e s t k ę  i p a n n ę  R i t ę ,  2 d r u g i e j  m ł o d z i e ń c a  z  m o n o k l c m ,  k t ó r y  s i ę  n i ą  o g r o m ­
n i e  z a j m o w a ł ,  a  n a p r z e c i w  W a l d e m a r a  z  h r a b i a n k ą  B a r s k ą .  S t e f c i a ,  u r a d o w a n a  
z s ą s i e d z t w a ,  m i a ł a  z l o t y  h u m o r .  Z  w e s o ł ą  p r z e k o r ą  d r a ż n i ł a  s i ę  z  T r e s t k ą ,  
z p u s t y m  ś m i e c h e m  p r z y j m o w a ł a  u m i z g i  m ł o d z i e ń c a  w  m c n o k l u .  R a z e m  z p a n ­
n ą  R i t ą  t w o r z y l i  c z w ó r k ę  n i e z r ó w n a n ą .  W a l d e m a r  d o r z u c a ł  c z ę s t o  s w e  a t u t y ,  
co z w i ę k s z a ł o  g r ę  s ł ó w ,  p ł y n ą c y c h  s z e r o k ą  T2eką,  p e ł n y c h  w y t r y s k ó w  d o w ­
c i p u .

H r a b i a n k a  k r z y w i ł a  s i ę :  d r a ż n i ł y  j ą  u c i e c z k i  W a l d e m a r a  d o  p r z e c i w n e g o
o b o z u j  d o k ł a d a ł a  w s z e l k i c h  u s i ł o w a ń ,  a b y  go  z a t r z y m a ć  p r z y  s o b i e ,  . s t o s u j ąc  
w y r a ź n ą  k o k i e t e r i ę .  N a  s t e f c i ę  c z a r n e  o c z y  h r a b i a n k i  c i s k a ł y  z ł e  s p o j r z e n i e .  
I n s t y n k l o w n i e  c z u ł a  w i ę k s z e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z  t e j  s t i o n y .  P a n n a  t a ,  w  s w e j  
g o r ą c o p o m a r a ń c z o w e j  s u k n i ,  z a  b o g a t e j  i za  p o w a ż n e j  n a  j e j  w i e k ,  ś n i a d a  
z w ł o s a m i  I o c z y m a  c z a r n y m i  j a k  noc ,  p r z y p o m i n a ł a  c y g a ń s k ą  k r ó l e w n ę ,  w a l ­
c z ą c ą  z  d z i k ą  z a z d r o ś c i ą  o z d o b y c z .

G d y  p a t r z y ł a  n a  S t e f c i ę ,  z  t w a r z y  j e j  z n i k a ł o  r o z c z u l e n i e  d l a  o r d y n a t a ,  a  w y ­
p e ł z a ł  g n i e w ,  p r a w i e  n i e n a w i ś ć ,  p o k r y t a  m a s k ą  u p r z e j m e g o  u ś m i e c h u .  O c z y  
g o r z a ł y  dz i k o .

K s i ą ż ę  Z a n i e c k i ,  k t ó r y  p o c h ł a n i a ł  j ą  w z r o k i e m ,  s z e p n ą ł  w  2 a c h w y c i e i
— B e m o n i c z n a  d z i e w c z y n a !  a l e  ś l i c z n a !
P o p e ł n i ł  n i e o s t r o ż n o ś ć : s i e d z ą c a  o b o k  h r a b i a n k a  P a u l a  d o s ł y s z a ł a  i r z e k ł a  

z: p r z e k ą s e m ^
— O r d y n a t  n i e  l u b i  d e m o n ó w  w  k o b i e c i e .
G n i e w a ł o  j ą ,  ż e  k s i ą ż ę ,  s i e d z ą c  p r z y  n i e j ,  z w r a c a ł  o c z y  w  i n n ą  s t r o n ę .
Z a n i e c k i ,  z a m i a s t  s k r u c h y ,  u r a d o w a ł  s i ę  n i e z m i e r n i e .  O n  c h c i a ł b y  o t o c z y ć  

o r d y n a t a  c a ł y m  l e g i o n e m  a n i o ł ó w ,  b y l e  m u  t y l k o  t e ? o  d e m o n a  z o s t a w i ł .  K s i e -  
c i u  c h o d z i ł o  n a j w i ę c e j  o o p r a w ę ;  b y l  z  l i c z b y  l u d z i ,  k t ó r z y  w  p e w n y c h  w y ­
p a d k a c h  w i ę c e j  c e n i ą  r a m y  n i ż  o b r a z .

S t e f c i a  d o s t r z e g ł a  n i e p r z y c h y l n e  b ł y s k i  w  o c z a c h  h r a b i a n k i ,  l e c z  n i e  p s u ł y  
o n e  j e j  w e s o ł o ś c i .  B a w i ł a  s ię  w y b o r n i e ,  n i e  c z u j ą c  s k r ę p o w a n i a .

B o b r z e  p r z e c z u w a ł  p a n  R u d e c k i :  w s i ą k ł a  j u ż  w  s f e r ę  t y c h  l udz i .  M i a ł a  p r z y  
t y m  p o w o d z e n i e .  J e j  k a r n e c i k  s z c z e l n i e  z a p i s a n o  n a z w i s k a m i .  M i c h o r o w s l d  
p o w t a r z a ł  s i ę  w  n i m  k i l k a  r a z y .  D z i e w c z y n a  z r o z k o s z ą  w c h ł a n i a ł a  w o n n y  d y ­
m e k  u w i e l b i e ń ,  u n o s z ą c y  s i ę  d o k o ł a  n i e j .  K a ż d e  s p o t k a n i e  s i ę  j e j  o c z u  z  W a l ­
d e m a r e m  w s t r z ą s a ł o  n i ą ,  k a ż d y  t a n i e c  z  n i m  o d u r z a ł -  B a l a  s i ę  j e g o  z b l i ż e n i a ,  
z a c z y n a ł a  d r że ć ,  g d y  n a  n i ą  p a t r z a ł ,  a j e d n o c z e ś n i e  t e n  b ł o g i  n i e p o k ó j  s p r a w i a ł  
j e j  n i e w y s ł o w i o n ą  r o z k o s z .

K c l a c j a  t r w a ł a  n i e d ł u g o ,  p o  c z y m  t a n c e  z n o w u  z a c z ę ł y  s i ę  z e  z d w o j o n ą  s i ł ą
W a l d e m a r ,  p r z e t a ń c z y w s z y  z e  S t e f c i ą  I c m i r e d a n s a ,  p o s a d z i ł  j ą  p o d  g r u p ą  

o l b r z y m i c h  p a l m  i  r 2 el : l  n i e c o  s z o r s t k o ,  j a k  z w y k l e ,  g d y  m u  n a  c z y m  z a ­
l e ż a ł o  :

— N i e c h  m i  p a n i  p o k a ż e  k a r n e c i k
S t e f c i a  p o d a ł a  m u  s e l e d y n o w y ,  m a l o w a n y  g r a c i k  z  m a c i u p c i m  o ł ó w k i e m  t e ­

g o ż  k o l o r u  W a l d e m a r  p r z e c z y t a ł  n a  o k ł a d c e .
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